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Kraków 11 stycznia.
K om isja gminna we Lw owie posuwa dość 

spiesznie swoje pra^e; szkoda tylko, i e  na 
dtodzu przyjętej przez w iększość zasady: u- 
tworzenia gmin osobnych z gromad i dw o­
rów. Stoimy stanowczo z mniejszością, czyli 
za utworzeniem gmin przez połączenie dw o­
rów i gromad.

Gazeta Narodowa z dnia 8go b. m. poda­
je trzy paragrafy ustawy gminnej, z których 
dwa pierwsze już przez większość komisyi 
przyjęte zostały:

§ 1. Osada (wieś, miasteczko, miasto) mające 
obecnie własny zarząd gminny, ma stanowić gmi 
nę, dopóki nie nastąpi zmiana w drodze ustawom 
odpowiedniej.

§ 2. Dwie lub więcej gmin do tego samego po 
wiata politycznego należących, mogą, jeżeli poli­
tyczna władza krajowa przeciw temu ze wzglę­
dów politycznych nic nie zarzuci, połączyć się 
w jedną gminę, tak, aby jako osobne gminy istnieć 
przestały, jednakże tylko za przyzwoleniem Rady 
powiatowej, i za poprzednią umową co do posia 
dania i użytkowania swej własności, tudzież swych 
aakładów i funduszów.

§ 3. Osady w jedną gminę miejscową połączo 
ne, mogą po wysłuchaniu reprezentacyi powiato­
wej, mocą ustawy krajowej być rozłączone, jako 
osobne gminy miejscowe ukonstytuowane, jeżeli 
każda z gmin w taki sposób utworzyć się mają­
cych, posiadać będzie czy to sama przez się, czy 
też w skutek połączenia z im ą gminą, środki 
do dopełnienia obowiązków, z jej zakresu działa­
nia wynikających.

Pierwej jednak przed rozłączeniem mnsi nastą 
pić zupełny rozdział tak wspólnego majątku i do­
bra, jako też i wspólnych ciężarów.

W pierwszym widzimy potwierdzenie nie 
gminy, jaka jest, bo gminy nie ma, ale po­
twierdzenie teg o , co jest. Prowizoryum to 
jest zapewne łatw e i praktyczne, a nawet 
odczytawszy dalsze paragrafy, na długą 
obrachowane p rzyszłość , bo zastrzeżona 
«zinianau z taką trudnością „nastąpić" m o­
że , i zapewne to co jest pozostanie i na­
dal. Nie widzimy wtedy powodu pisania no­
wej ustawy; przy dawnej pozostać jeszczo 
łatwiej.

Drugi paragraf na pozór określa ową  
zm ianę, to jest, dopiero gminę, któraby je­
dynie z połączenia dworów i gromad złożyć 
się m ogła. Ale gmina w edług tego określa­
na jest prawie niepodobną. Słusznie zauwa 
żyła Gazeta Narodowa, że pod temi warunka­
mi połączenia przypuścić nie można. Zda­
niem większości komisyi, nie ma w ięc być 
gminy, tylko administracya gromad i dworów.

W trzecim paragrafie widzimy tylko po­
twierdzenie tego niepodobieństwa, aby się 
gromady z dworami połączyć mogły. Wy

daje on nam się nawet po części zbyte­
cznym , bo na cóż m ówić o rozłączeniu, 
skoro połączyć się nie można. Zbyteczną 
także jest troskliwość, aby przy rozłączeniu  
każda część posiadała „środki do dopełnie­
nia obowiązków z jej zakresu działania w y­
nikających*, bo aż nadto Widoczna, że ża­
dna gromada w Galicyi i żaden dwór po­
jedynczo wzięte środków takich nie posia­
dają ani posiadać mogą, i dla tego właśnie  
nie są gminą. Odpowiada na ów paragraf 
zresztą praktycznie list, który poniżej u 
mieszczamy, potwierdzając przykładem sku­
tki owego rozłączenia, któreśmy dawniej 
wskazali.

Ż boleścią wyznać nam przychodzi, iż 
widzimy, że ani g łosy  tak liczne z kraju, 
ani jednozgodność organów krajowych, 
ani wreszcie tak smutne objawy jak te, o 
których nam z Niska donoszono, żadnego nie 
mają na większość kom isyi wpływu, i nie­
chęci jej do gminy przełam ać nie mogą. 
Pozostaje nam tylko nadzieja, że sejm nie 
zechce biórokracyi, ale zażąda gminy.

Dzienniki francuzkie powtarzają i rozbie­
rają pismo hr. Orłowa, ministra rosyjskiego 
w B elgi1, odnoszące się do sposobów, w  ja­
kich przygotować by można zbliżenie się 
między prawosławiem  a kościołem  anglikań­
skim. Nie dziwimy się wcale, że to dzien­
niki rzeczone obchodzi, nie pod względem  
teologicznym ale politycznym, bo dyplomata 
rosyjski uznał za stósowne zakończyć pismo 
swoje uwagą, że w następstwie zjednocze­
nie dwóch tych kościołów , gdyby do niego 
przyszło, doprowadzić by musiało pewne 
w polityes zbliżenie.

Nie znajdowaliśmy potrzeby podawania 
tego pisma, bo treść jego nie była dla nas 
nowością. K ościół anglikański, który prze­
chował hierarchię kościelną i tylko Głowy 
kościoła katolickiego to jest Papieża nie u- 
znaje, stał zawsze w pewnem zbliżeniu do 
kościoła W schodniego, który również ma 
hierarchię biskupią tylko od Rzymu oder­
waną. Ale co innego kościół wschodni a 
prawosławie. Doświadczyli tego przed laty 
Puzeiści, sekta kościoła anglikańskiego, któ­
ra nie tylko hierarchii kościoła ale nadto i 
praktyk religijnych szuka. Praktyk tych do­
starczyć jej może tylko kościół rzymsko-ka­
tolicki lub Wschodni. Po nie udali się do 
Rosyi, szukając zbliżenia. Ale czekał ich 
w tej mierze zawód. Przekonali się bowiem  
że prawosławie jest tylko Wschodnim ko­

ściołem  gdy o Wschód idzie, gdy zaś o Za­
chód, protestantyzm w niem przeważa. Nie­
ma w tem z resztą nic dziwnego, tak by 
wa zawsze, gdy religia celom politycznem 
służy. Puzeiści atoli, którym protestantyzm 
więcej nierównie od katolicyzmu jest prze­
ciwnym, opuścili Petersburg.

Jeżeli nawet dalej sięgnąć się zechce, czy 
nie na tem polu zbliżenia dwóch kościołów  
toczyły się teologiczne rozprawy w listach 
między założycielem  powiedzieć można Ca­
ratu i prawosławia Iwanem groźnym a Elż 
bietą angielską? Polityka Rosyi nic zmienia 
się, pomimo wszelkich blichtrów now oczes­
nych i liberalnych. Niechaj nam wolno bę 
dzie przytoczyć ustęp z listu, który nam 
w tej chwili wpada pod rękę, chociaż z o- 
becnym przedmiotem nie ma żadnej stycz 
ności.

Ciągłym zamieszkom podbudzanym przez nie­
spokojnych Polaków chcę raz ua zawsze położyć 
koniec. Dla tego polecsm wam, aby wojsko mo­
je stojące w Polsce pod waszemi rozkazami, odło 
żywszy na bok wszelkie złudzenia ludzkości, postą 
piło sobie z energią potrzebną, tak, aby im odjąć 
oa przyszłość wszelką do buuto sposobność i moż­
ność. Żaden więc mieszkaniec tego kraju nie ma 
otrzymać łaski, chociażby nawet tlom&czył się ży 
ciem spokojnem i w żadną nie wmieszanem spra- 
wę; z wyjątkiem wszakże tycb, którzy wzięci z 
bronią w ręku, a złożywszy dowody waleczności, 
wcieleni by zosUli do mego wojska, aby służyć 
w wojaie którą jak wiecie, po uspokojeniu Polski 
prowadzić mamy itd. itd.

Czyż nie możnaby mniemać, że ustęp ten 
jest wyjęty z listu do Murawie wa lub inne­
go jenerała rosyjskiego w ostatnich latach? 
A przecież jest to ustęp z listu Katarzyny II 
do Repnina z r. 1794 przed rzezią pragską 
pisany, a który się w  pismach po Kościusz­
ce pozostałych przechował.

K0RESP0NDENC7A CZASU.
■Araków 10 stycznia.

(U . M ) Korespondent do Gazety Narodowej z 
Krakowa, pisząc o statucie gminnym dla tego mia 
sta i o krokach przez tutejszych obywateli w tym 
przedmiocie poczynionych, słyszał że dzwonią, lecz 
nie wie w którym kościele. Rzecz ta wymaga wy­
jaśnienia, aby sprostować mylne doniesienie p. ko 
respondenta i obywatelstwo krakowskie od nie­
właściwych insynuacyj jego zasłonić.

Kraków znajduje się w tem wyjątkowem po 
łożeniu, że między wszystkiemi miastami w pań 
stwie anstryackiem samo jedno rządzone i admi­
nistrowane jest wyłącznie przez magistrat bez naj 
mniejszego udziału obywateli. Ani Wydział miejski, 
ani Rada miejska, ani jakiego bądź nazwiska re- 
prezentacya miejska od lat pięciu w Krakowie nie

istnieje *). Wszelkie prośby, przedstawienia i de- 
putacye do byłego ministra Stanu w celu uzyska­
nia jakiegoś naturalnego porządku rzeczy w Kra­
kowie przesyłane, okazały się bez skutku. Odsy 
(ano nas do przyszłego sejmu, — a sejmu nie było! 
Wszelako obywatele tutejsi, pragnąc, by chwila 
stanowcza nie zastała ich nieprzygotowanymi, ze­
brawszy się w kole prywatnem przed kilku laty, 
uprosili kilku ze swego grona, mianowicie: pp. 
Kopfa obecnie p. o. prezesa Sądu krajowego, Hel­
cia, adw. Kańskiego i.. Machulskiego, Wolfa, Bara­
nowskiego, W eigla, Ottingera, radscę magistratu 
Strzeleckiego i Mendelsohna, do zajęcia się wypra­
cowaniem projekto do Statatu gminnego dla mia 
sta Krakowa, w tym celu, by przyszła reprezen­
tacja miasta zastała jakiś substrat gotowy, a tem 
samem znalazła ułatwienie w naradach swoich nad 
statutem. Projekt przez wyżej wspomnionych oby­
wateli został wypracowany i w kilkunastu egzem­
plarzach wydrukowany, locz, jako praca czysto 
prywatna przez prywatne zebranie inieyowana, 
publicznie ogłoszony nie został, tak dalece, iż pro­
jekt ten, oprócz tych panów którzy się wypraco­
waniem onego zajmowali, mało komu w Krako­
wie znanym był i zdaje się dotąd znanym nie jest.

Wedle ustawy z r. 1862 art. XII, miasto Kra­
ków ma niewątpliwe prawo uzyskania osobnego 
statatu gminnego, mającego na względzie szcze­
gółowe i odrębne jego stosunki i właściwości — 
w drodze ustawodawstwa krajowego— tj. przez 
sejm krajowy. Idzie więc jedynie o to, zkąd ini- 
cyatywa do tego, od kogo propozycya, projekt te­
go statutu wyjść powinieD, czy od magistrala kra­
kowskiego, czy od sejmu, czyli w końcu od 
samego miasta Krakowa?.

Wątpię, by ktokolwiek mógł utrzymywać, iż 
magistrat projekt statatu powinien lab nawet tyl 
ko mógł przedłożyć sejmowi, a to z tej prostej 
awagi, że magistrat jest niczem innem jak urzę 
dem miejskim, od miasta zawisłym; że on wedle 
woli i postanowienia miasta, nie zaś miasto wedle 
jego projektów urządzonem i rządzonom być po­
winno.

Również jest niewłaściwą inieyatywa sejmu kra­
jowego w tej mierze. Trudno bowiem przypuścić 
aby sejm w składzie swoim zdołał zbadać i 
w ustawie czysto miejscowej natury objąć te wszy­
stkie częstokroć na pozór drobnostkowe i mało 
znaczące szczegóły i odrębności, jakie się w każ 
dem mieście a szczególniej w Krakowie spotyka, 
a które na miejscu, że tak powiem, na własne o 
czy rozpatrzyć i wedle miejscowych pojęć ocenić 
i urządzić należy, jeżeli statut, zamiast jasncści i 
dogodności dla miasta, zamętu i największego nie 
ładu w jego stosunki nie ma wprowadzić.

Inną rzeczą jest ustawa gminna dla całego kra 
ju , inną zaś statut dla szczegółowego miasta. 
W tamtej urządza się stosunki ogólne gmin, po­
wtarzające się cd gminy do gminy, zaczem po 
wszechnie zuane, w rozmowach i w dziennikach 
obszernie rozbierane; w statucie miejskim unądza 
się zaś szczegółowe stosunki jednego miasta, ma­
jąc na względzie oraz historyą, majątek, stopień

*) Rada miejska zniesioną soBtaia r. 1853, a na­
stępnie tutejsza władza administracyjna mianowała 
obywateli na członków Wydziału miejskiego; a ci prze­
rzedzeni śmiercią, wystąpieniem, wyjazdem wielu a po­
między siebie, usunęli się wreszcie zupełnie. (Red.)

oświaty, wyznania religijne i inne takie właściwo­
ści miasta, których inne nie posiadają, a których 
ogół posłów sejmowych znać nie może i znać nie 
jest obowiązanym.

Sejm chcąc się zajmować statatem dla miasta 
Krakowa, bez poprzedniego objawienia życzeń 
miasta, bierze na siebie pracę żmudną, mozolną, 
długotrwałą, a przy tem niewdzięczną. Albowiem, 
czyli to wyznaczając do ułożenia statutu komisyą, 
czyli to biorąc za podstawę dyskusyi jakiś pro­
jekt prywatny, zawsze może być pewnym, że po 
długich pracach nie zadowolni ani życzeń ani po­
trzeb miaBta; bo w końcu, któż te potrzeby dokła­
dniej znać i jaśniej przedłożyć zdoła jak sami 
obywatele krakowscy? Dla tego też, kiedy jeden 
z posłów krakowskich przedłożył sejmowi wspo- 
mniony wyżej projekt prywatny statatu (nie zaś, 
jak korespondent otrzymuje, projekt komitetu by­
łego wydziału), obywatele miasta z zdumieniem 
zapytali się: „Cóż to za projekt? kto go zna? kto 
go czytał? co on zawiera? czyjem on dziełem? 
czyli on odpowiada potrzebom, stosunkom i ży­
czeniom naszym? My o tem wszystkiem nic nie 
wiemy 1“

Nie jestże więc rzeczą prostą, naturalną i naj­
właściwszą, żeby projekt statutu wyszedł od mia­
sta Krakowa t.j. od reprezentacyi jego, podobnie 
jak projekta statutów dla Tarnowa i Lwowa wy­
szły od Rad miejskich tychże miast? Trudno za­
przeczyć. Sejm mając sobie przez reprezenta- 
cyą miasta Krakowa przedłożony projekt statutu, 
a w nim sformułowane w najdrobniejszych szcze 
gółacb życzenia i zapatrywania się obywateli Kra­
kowskich na przyszłe urządzenie miasta, przystąpi 
do narad i uchwał nad nim z tem większą ła­
twością i swobodą, wiedząc, czego sobie miasto ży­
czy i jak pragnie mieć urządzone Btosunki swoje, 
aie potrzebując ua każdym kroku zastanawiać się 
i badać, ażali ten lub ów paragraf zgodnym jest 
z potrzebami miasta, z jego odrębnem położe­
niem itp. Nie przesądzając bynajmniej, można 
wszelako już dziś przepowiedzieć, że naj ważniej 
sze kwestye np. żydowska i kwestya majątku 
miejskiego zupełnie inaczej pojmowane i rozwią­
zane będą w Krakowie, aniżeli we Lwowie.

Lecz miasto Kraków znajduje się obecnie nie­
stety! w tem błędnem kole, że cbcąc uchwalić i 
przedłożyć sejmowi swój statut, potrzebuje wprzód 
mieć Radę miejską, zaś aby przyjść do Rady miej­
skiej, potrzebuje statntu. Któż miasto z tego błę 
dnego koła wyprowadzić zdoła? P. korespondent 
wskazuje nam sejm krajowy, do którego w tej 
sprawie petycyonować należy i poczytuje zazbro 
dnię obywatelom krakowskim, że inną do tego 
celu drogę obrali. Mamy dla sejmu nagzego wy­
sokie poważanie i należną mu cześć oddajemy, 
lecz rozumiemy również, że sejm jest ciałem pra 
wodawczem nie administracyjoem; zaś zaprowa­
dzenie tymczasowej Rady miejskiej w Krakowie 
jest krokiem admioistracyi krajowej, będąc środ­
kiem przeebodowym, chwilowym, dopóty trwać 
mającym, dopóki miasto w drodze prawodawezej 
stałego statntu nie uzyska. Zaczem nie do sejmu 
krajowego lecz do władz administracyjnych w tej 
sprawie udać się należy: i tę też drogę obywatele 
krakowscy obrali. Nawet drogę prostej petycyido 
sejmu o popieranie u rządu prośby swej nie uwa 
żali za właściwą, wiedząc, że petycya taka ode- 
słanąby była do wydziału pttycyjnego, zaś wy-

Część literacko - artystyczna.

R O M A N S
u c z c iw e j  k o b ie ty .

(Ciąg dalszy).

XXII.
Pierwsza pani d’ Estrel skruszyła kopię; musia­

ła  być bardzo rozgniewaną, kiedy w tym przypad­
ku zapomniała delikatności właściwej jej dobroci.

— Czy znajomy pan Dolfin? rzekła do Maxa 
przedstawiając go skinieniem ręki. Zdaje mi się, 
że opowiadałam panu jego his tory ę.

— Winienem panu wytłomaczyć się — rzekł 
Max— jeżeli się nie mylę, spotka wszy go kiedyś na 
polu, proponowałem mu służbę u siebie, podobnoś 
pomocnika przy ogrodniku. Jednakże to mię tłó- 
maczy, że miałeś pan na sobie chłopską siermięgę, 
a na dworze było już ciemno.

— Miewam niekiedy dziwne zachcenia — od­
parł pan Dolfin tonem łagodnym i stanowczym — 
lecz o ile lubię zmieniać ubiór, o tyle nie lubię 
zmieniać mieszkania. Mieszkam po prawej stronie 
w Reauville, na wzgórku, w odosobnionym domku, 
zapewne znanym panu margrabiemu. Jeżelibyś miał 
zamiar ofiarować mi jakie inne miejsce, lub życzył 
staniesz°Znać mi^ bliżej, niezawodnie tam mię za-

™ raz d?,ż0 mam zatrudnienia — odpo-
<1 wńrh »;i£a\ me(i ^le T  nie myślę tylko o moich
nadkiem się P°d*My, i czy przy­padkiem nie przemieniły się w zajace' Prawdęsra,?”  " S“ J

„I wąż ma swe zwyczaje, walki i miłostki."

— Ale Pan Bóg odmówił mu skrupułów sumie­
nia — wtrąciła pani d’ Estrel. Osobliwa to choro­
ba! Czy dasz wiarę, margrabio, że pan Dolfin mi­
mo zaklęć matki i moich przedstawień, więcej niż 
kiedy, uparł się zostać trapistą? Osądź nas, wyper­
swaduj temu biednemu chłopcu, któregobym pra­
gnęła powrócić matce!

Słysząc to biedny chłopiec, omal że nie wybu­
chnął. Siedział jak na mękach, usta mu drgały, 
ale wzrok jego spotkał się z moim, i stłumił unie­
sienie gniewu.

— Och pani! — odrzekł z smutnym uśmiechem 
— nie wątpię, że pan Lestang może być biegłym 
kazuistą; atoli sam się przyznał, że w głowie sie­
dzą mu dwa wilki. Dla tego też nie mniemam, aby 
tajemnice mego sumienia dostarczyć mogły mate- 
ryi do rozmowy. Smutny ten i nudny przedmiot 
trudno zrobić zajmującym. Nawet pan Lestang z ca­
łym swoim dowcipem nie dałby mu rady.

— Bardzo słusznie nie przyjmujesz pan mego 
pośrednictwa — mówił Max. Nie znam się na cu­
dzych interesach, i swoje zaledwo rozumiem. Zre­
sztą aż nadto poznałem świat, abym miał coś po­
tępiać. Pewnemu malarzowi, wielce zasłużonemu 
w swoim zawodzie, opowiadano raz tonem nader 
traicznym, jakieś okropne szczegóły okropnego oj- 
cobójstwa: „Czyż na to nie wzdryga się natura, 
przyznaj pan“ — rzekł opowiadający.

— „O mój Boże! — odparł ozięble — wszystko 
zależy od punktu widzenia". — Tak jes t pani; 
wszystko zależy od punktu widzenia, i wszystko 
pod pewnym względem da się usprawiedliwić, 
obok siebie iść w parze, anioł z bydlęciem, noc ze 
dniem, klasztor z karnawałową hulanką, miserere 
ze śpiewem słowika, miłość W ertera z miłością za­
lotnicy. Zycie ma wiele dobrego, ale wiemyż my 
czy śmierć nie przynosi jeszcze żywszych rozko­
szy i Śmiech rozwesela; jednakże poeci zapewnia­
ją , że patrząc na świat .przez łzę, odkrywają się 
niezrównane piękności. Śród tej powszechnej nie­
pewności, niech każdy radzi się własnego humoru 
z tem zastrzeżeniem, że cokolwiek obierzem, po­
winniśmy odważnie przyjmować wszystkie następ­
stwa wyboru. „

— Wybornie pan mówisz! — rzeki Dolfin. Jeże­
libyś mię bliżej poznał; nie wątpiłbyś o mojej świa­
domości tego, co robię, i nie powiedziałbyś, że nie 
chciałem przewidzieć wynikających ztąd następstw.

— Łatwo to mówić! — zawołała pani d’ Estrel— 
przecież bywają następstwa, których przewidzieć 
trudno. Często zbyt wiele ufamy sobie, i nie bie­
rzemy w rachubę tej gorączki przychodzącej z  cza 
sem, i  trawiącej wszystko. Żal, wstręt przesytu, 
dawne wspomnienia, te chwasty, pomimo, że cią- 
gle wyrywamy je z naszego ogrodu, odrastają nie 
widzieć jak i kiedy. . .  Zaklinam cię kochane dzie­

cko, daj sobie czas do namysłu; zaczniej wojażo­
wać, obracać się po świecie,; nowość i rozmaitość 
przedmiotów rozproszy twój smutek, wyleczysz się 
z niego szukając rozrywek, a kto wie, czy za rok 
lub dwa, nie powiesz uderzając się w czoło: Tym 
szaleńcem mającym się za niewyleczonego czyż to 
ja  byłem?

— Co się mnie tyczy łaskawa Pani — rzekł 
Max — nie mam tej wiary w skuteczność podró­
ży. Wyobrażenia, któremi pieściliśmy naszą mło­
dość, w które włożyliśmy pierwiastki ducha, zosta- 
wują u nas niestarte ślady. Można mieć kaprysy, 
zachcenia, lecz prędzej później wracamy do pier­
wszej skłonności. Wierz mi Pani, kto tylko raz 
miał pociąg do klasztoru, skończy na klasztorze. 
Przeszkadzaj mu, staw zapory jego namiętności; 
w końcu ożeni się z przedmiotem raz ukochanym. 
Czy się podajem prądowi zdarzeń, czy się mu o- 
pieramy, przeznaczenie nasze musi się spełnić. Po­
dług tego, nic to nie szkodzi, żeby aspirant klasztorny 
pohulał sobie po świecie; bywają przygody, które 
człowieka podnoszą; odgłos jego grzechów doda­
je  blasku aktowi nawrócenia, co nie małą jest ko­
rzyścią dla penitenta, albowiem jeszcze Wolter po­
wiedział, że nie ma nic nieprzyjemniejszego jak 
być powieszonym po cichu. Dodajmy i to, nie 
mówiąc już nic o sławie, że skrucha nie mająca 
ćo kruszyć musi być nader męcząca; roztropność
każe przysposobić jej materyał do kruszenia-----
Jeden z moich przyjaciół hrabia L**, którego mam 
za prawdziwego lunatyka, uczuł się nagle nawie­
dzonym łaską, i natychmiast wyrzeka się świata, za­
baw i rozrywek, klepie pacierze, biczuje się, po­
ści i suszy, w końcu znika jak kamień w wodzie; 
nikt nie wie gdzie się podział, na jaką puszczę 
schronił się opłakiwać swoje grzechy? W jakiś 
czas potem spotykam go we Włoszech między Flo- 
rencyą a  Rzymem podróżującego we dwójkę z pa­
rą ślicznych ocząt, i zadartym noskiem. — Jakże 
kochany hrabio pytam go —• czy zawsze biczujesz 
się i pościsz ? — Jakto nie widzisz, że zbieram ma- 
teryały do przyszłej pokuty? — Powiedział to ni­
by żartem ; a jednak we dwa lata został mnichem. 
Historyą nic nie dodaje, co na to rzekły czarne 
oczęta.

Dolfin zerwał się z krzesła; widać przebrało się 
jego cierpliwości. Nie wiem co chciał zrobić lub 
powiedzieć; dość, że miał wyraz człewieka przy­
wiedzionego do ostateczności, a idącego za popę

dem swojej rozpaczy. Powstałam także, żeby za- 
pobiedz gdyby miało przyjść do jakiej awantury. 
Na szczęście wszedł do pokoju ksiądz nieznany 
mi z fizyonomii. Dolfin ujrzawszy go, odskoczył 
w tył o dwa kroki, potem rzucił się ku niemu i 
zawołał: Tyżeśto kochany księże!

— Prosto przybywam z Korfu — odrzekł du­
chowny witając go z uszanowaniem — przebaczysz 
mi z łaski swojej, że w przód nim do ciebie w Re 
auville wstąpiłem, tu do pani d’Estrel, do której 
mam umyślne polecenie.

I zwracając się do gospodyni domu, witającej go 
podaniem ręki, dodał: Pani zapewne uwiadomioną 
byłaś o moim tu przyjeździe. Czy pan Dolfin nic 
o tem nie wie?

— Rzeczywiście, wiedziałam mości Xięże — od­
rzekła pani d’Estrel, — że miałeś tn przybyć i 
spróbować czy się nie uda perswazyą nawrócić na­
szego chorego — przeto obawiając się, aby ta 
wiadomość nie przyspieszyła zupełnego zerwania 
z matką i światem, o co takiej szalonej głowie nie 
trudno — wolałam nic nie powiedzieć. — Wyra­
zy: nasz chory i szalona głowa niemile brzmiały 
w uszach xiędza Neraud. Jego uniżoność i sposób 
mówienia okazywały wysokie poważanie dla dawne­
go wychowańca, co tem więcej zastanawiało, że 
fizyonomia tego xiędza okazywała człowieka umie­
jącego sobie nadać powagę; był on z rodzaju głów 
niebogatych w ideje, lecz władających niemi, co 
właśnie nadaje im wpływ na ludzi, że dręczą ich i rzą 
dzą nimi. Z resztą wychowaniec dawno już wyszedł 
zpod jego władzy, być może, że mistrz podziwiał 
w nim charakter przeciwnika niedającego niczem 
sobie zaimponować. Gdy więc pani d’Estrel wy­
raziła się tak lekko o Dolfinie, xiądz nie mógł 
wyjść z podziwu, na co uśmiechnął się Dolfin.

— W rzeczy samej jestem biednym szaleńcem! 
— zawołał nasz chory, i wstrząsnął grzywą buj­
nych kędziorów, spadających na ramiona, a spoglą­
dając na Maxa, dodał — : Bywają jednak święte 
szaleństwa, mające prawo gardzić mądrością świa­
towych pyszałków, i dowcipami z stołecznego bru­
ku. Poczem, wziąwszy księdza pod ramię, rzekł z 
wymuszoną wesołością: Odłóż Ojcze na później roz- 
mowę z panią d’ Estrel, a  teraz zabierz się do pil­
niejszej rzeczy, i daj rózgą swemu wychowańcowi, 
temu biednemu dziecku.

Powiedziawszy to na pół z przymusem na pół

dobrowolnie, zabrał xiędza ze sobą, a nas poże­
gnał nieśmiało, jakby zawstydzony.

Zbliżyłam się do stolika i przeglądałam albumy. 
Max pocichu pomówił kilka słów z panią d’ Estrel, 
poczem także wyszedł. Natenczas, przystępując do 
niej, powiedziałam, że przybyłam w zamiarze wy- 
tłomaczenia się z mojej opryskliwości, lecz potem 
co zaszło. . .

— Och! nie zajmuj się m ną! — przerwała z ży­
wością niezgodną z jej charakterem. Spokojność 
twoja przestrasza mię. Zdaje mi się, że ani pojmu­
jesz, jak niebezpieczne jest twoje położenie! Czyliż 
nie widzisz od tygodnia tych walk nieustannych i 
zaciętych, jakie Max stacza ze sobą? Widocznie 
sam się trawi, pożera. Przed chwilą niemały gwałt 
sobie zadał. Umyślnie szukałam zaczepki z Dolfi- 
nem, bojąc się, żeby on go nie zaczepił; za to ju ­
tro, a może za kilka godzin, będziesz on umiał 
panować nad sobą! Sprężyna po takim nacisku od­
skoczy gwałtownie. Pamiętaj drogie dziecko, że ży­
cie twoje może być w niebezpieczeństwie.

— Droga pani — odpowiedziałam — nie zaj 
muj się, proszę, moinąlosem, bo ci to niegładko i- 
dzie. Żebyś była nie pisała listu do pana Dolfina, 
me byłabym go tu  spotkała. Uspokój się pani; 
wszakże nie lękam się niczego i gotowani ńa wszy­
stko.

Ona chciała ponowić natarcie — ja  zaś ściska­
jąc jej rękę, rzekłam: Nie ten głuchy kto nie sły­
szy, ale ten co nie chce słyszeć.

Z Chamaret do Grignan gościniec idzie prostą 
linią przez dobre pół mili. Gdy jeszcze dość widno 
było o zmroku, dojrzałam na końcu linii gościńca 
kabryolet, toczący się z Dolfinem i księdzem Ne­
raud. O dwieście kroków za nimi Max na swoim 
gniadoszu pośpieszał małym kłusem. Nareszcie za­
trzymał się, czekając na m n ie ; i resztę drogi je ­
chał już przed, już za moim powozem, niekiedy 
podjeżdżał blisko, zazierał do powozu i przygryzał 
wąsy. Fizonomia jego miała wyraz dawniejszy; i- 
stna twarz z bronzu, znana mi dobrze. Co z tego 
będzie? jak się to skończy? serce moje przepeł­
niało się goryczą, a gorycz ta pozwalała mi spo­
glądać w przyszłość obojętnie.

(Dalszy ciąg n a stą p i)
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dział petycyjny tie  miał sposobności przedstawić 
oia sejmowi ani jednej z tych licznych petycyj, 
które dotąd do sejmu zaniesione zostały. Na taką 
zwłokę obywatele tntejsi sprawy Bwej narażać nie 
chcieli.

Prostnjąc w końcu mylne podanie p. korespon­
denta, co do treści prośby rządowi przedstawionej, 
której zapewne nie czytał, dodaję, że bynajmniej 
nie zasady statutu lw ow skiego, lecz zasady wy- 
wyborcze, wedle których wybory posłów do sej- 
mn krajowego w Krakowie się odbywają, wska­
zane zostały w prośbie do zaprowadzenia tymcza 
■owej Rady miejskiej, a to z tego powodu, że spi­
sy wyborcze od ostatniego wyboru poBła w Kra­
kowie są gotowe i i s  w przeciągu jednego mie­
siąca znaczne zmiany w nich zajść nie mogły.

Co aię zaś tyczy zarzutu, jakoby tylko jakaś 
część obywateli krakowskich tą sprawą się zajmo 
wała, należy odpowiedzieć, że zawsze i wszędzie, 
gdzie idzie o sprawy publiczne, tylko jedna część, 
mniejsza lub większa, lecz zawsze tylko ta część 
obywateli niemi się zajmuje, której dobro powBze- 
chne w obecnym przypadku, interes miasta, przy­
wrócenie mu prawnego porządku rzeczy leży na 
sercu, tern bardziej w Krakowie, gdzie nie ma ża­
dnej legalnej reprezentacyi, mającej prawo prze­
mawiania w imieniu ogółu obywateli.

Z  z a  W l a ł y  9 stycznia.

(K. K.) W Czasie z d. 29 grudnia r. z. pisano, że 
za najmniejszą urazą mogłaby gmina wiejska czyli 
gromada usunąć właściciela większej posiadłości, 
gdyby tenże w jedną gminę z nią się połączył.

Bardzo słusznie to uważano i przewidywano, 
bo chociaż grunt rustykalny posiadam, w tabnli 
wiejskiej (to jest w dawnej dominikalnej) zaintabn 
lowany jestem, skoro tylko zaskarżyłem w< jta  do po­
wiatu o nadużycia i opieszałość w interesach gmi­
ny, tenże wójt podmówił gromadę, aby się wspól­
nie z nim starała w powiecie o wykluczenie mnie 
z gminy. Zbiera wójt pomiędzy chłopstwem rozli­
czne na mnie niedorzeczności jakoby przekrocze­
nia przeciw porządkowi gminnemu, i na mocy tych­
że wyszukanych najbłachszych argumentów, stara 
się gmina, abym z tejże składu wyłączonym zo­
stał, a w istocie celem jej jest, by sama gromada 
bezemnie z gromadzkich błoni użytkowała.

Powołanie gminy każdej jest bardzo m żo e , bo 
wszelkie interesa spółeczne tam się znajdują i na­
potykają — a nieudolność w ich załatwieniu bra­
kiem oświaty sprowadzona, jest najszkodliwszą; o 
tern każdy opłakane położenie teraźniejsze znają­
cy jest przekonany. Wypadałoby więc gminę 
inaczej, jak teraz pozostaje urządzić. Gmina 
zresztą nie może być małą, bo wydatków na u- 
trzymanie i zaspokojenie potrzeb ponesićby nie 
mogła. Spodziewać się więc należy od Sejmu in­
nej gminy z połączenia dworów i gromad w je 
dną gminę wynikłej.

je na żądanie Komisyi, należałoby z tego korzy­
stać i uajpizód przedsięwziąść zaknpno znajdują­
c e g o  się u właścicieli większych zbuża, przez 
co nic tylko byłyby zaoszczędzono koszta dowo 
zu z dalszych targowic, ale i zapomoga podwój­
ną, bo zarazem udzielona i właścicielom większym 
przez ułatwienie im sprzedaży posiadanych zie­
miopłodów.

Komisya budżetowa, której sprawozdawcą poseł 
Zyblikiewicz, wniesie do Izby swe przedłożenie 
dopiero po załatwieniu w Izbie wniosków o sub- 
wencyę dla szkoły Dublańskiej, Czernichowskiej itd., 
które to uchwały wpłyną na ustanowienie liczb 
w budżecie.

L w ó w  10 stycznia.

(z) Jutro rozpoczyna sejm nasz nanowo przer 
wane z powodu świąt posiedzenia. Komisye przy 
gotowały mu obfity zasób do dalszego nieprzer 
wanego już działania. Komisya do spraw Towa 
rzystwa kredytowego ukończyła przekazaną so 
bie powtórnie pracę i sformułowała swe wnioski 
w czterech punktach, które już na jutrzejszem po 
siedzeniu przedłoży Izbie. Również postąpiły zna 
cznie w czynnościach swych, Komisya budżetowa 
i ustawy gminnej. Zarzucano z niektórych stron 
komisyom, podobnie jak  i samemuż sejmowi, w po 
czątkach brak należytego pośpiechu. Zarzut to je 
dnak niesłuszny, pominąwszy bowiem konieczne 
przerwy z powodu świąt, zważyć jeszcze należy 
że wszystkie czynaości podlegają z porządku rze 
czy pewnym niezbędnym formom i przepisom re 
gulaminowym, których przełamać nie można, a któ 
re tok czynności nieco opóźniać muszą. Najwię 
cej zresztą czasu zabiera zawsze porozcmienie się 
o punkta zasadnicze, jak  i pierwsze z tego powodn 
starcie zdań częstkruć najróżnorodniejszych, całko 
wicie odmiennych. Gdy jednak przyjdzie do skn 
tku owe zasadnicze w głównej rzeczy porozumie 
nie, gdy przekonania przez wymianę zdań i glę 
bsze rozpatrzenie przedmiotu wyjaśnią się i usta 
lą, dalsze prace, będące już tylko przyjętych z gó 
ry zasad wynikłością, idą bez porównania pospie 
szniej. Tak w Komisyi ustawy gminnej kwestya 
o zasadę połączenia lub rozdziału dworu i groma­
dy w jedną gminę najwięcej zajęła czasu. Kwe­
stya ta rozbierana w Komisyi obudziła równocześnie 
w kraju silne zajęcie, jako bezsprzccnie jedna 
z najważniejszych, będąca podwaliną dalszego roz 
woju społecznego i pomyślności krajowej. W li­
cznych zebraniach obywatelskich po prowincyi, 
których dochodzą nas wieści, rozbierano tę kwe- 
styę: i w ogóle przeważa przekonanie o potrzebie 
połączenia dworów i gromad węzłem jednej gmi 
ny. Za koniecznością takowego pałączcnia prze­
mawiają zarówno polityczne, społeczne jak  i cywi­
lizacyjne względy. Drobne niedogodności jakie z po 
łączeaia tego w pierwszych chwilach uoznćby się 
dały nie mogą iść w porównanie z owemi wyż wspo 
mnionemi korzyściami. Rozłączenie zupełne dworu 
od gromady, byłoby dobrowolnem zrzeczeniem się 
wszelkiego wpływu na rozwój spółeczuy, ze strony 
tych, którym kierownictwo intellektualne jako sto 
jącym na wyższym szczeblu oświaty i poczucia 
uarodowego, z położenia rzeczy przynależy. Zrzec 
się tego praw a, tej cywilizacyjnej i narodowej 
misyi dla drobnych chwilowych względów i obaw, 
byłoby zarównie niepatryotycznie, jak  dla obu stron 
w następstwach swoich bardzo szkodliwem.

Komisya złożona w Wydziale krajowym do za­
jęcia się przeprowadzenia sprawy zapomóg, do 
której składu wezwane zostały także osoby z po 
za grona wydziału, pod przewodnictwem hr. Go 
łochowskiego, ma już otwarte pole Bpiesznego 
działania, gdyż nadeszła właśnie sankcya cesarska 
uchwalonej w Izbie ustawy w tym przedmiocie. 
Ponieważ według przeważającego powszechnie tak 
jak  i w samejże Komisyi przekonania zapomogi, 
aby nie chybiły celu, muszą być dawane w zbożu 
a  nie w pieniądzach, bo pieniądz sam nie nakar­
mi i nie uciszy głodu, a często pod naciskiem 
okoliczności lub złego wpływu straci się na co 
innego; przeto pierwszem zadaniem Komisyi musi 
być oczy wiście, obok zaciągnięcia pożyczki, zape­
wnienie sobie do rozporządzenia jak  najrychlej 
znacznej ilości zboża i innych ziemiopłodów, pod 
najdogodniejszemi warunkami, pomiędzy któremi 
jednym z najpierwszych jest bliskość dowozu. A 
że po folwarkach większych posiadłości znajduje 
się obecnie zboże na sprzedaż, jakkolwiek w ilo­
ści w porównaniu do zbiorów corocznych o wiele 
mniejszej, a  właściciele onego z chęcią zbyliby

X  n a d  D u n a j c a  9 stycznia.

( t  J )  Jedna z najważniejszych dla Galicyi spraw 
któremi się sejm krajowy zajmuje, jest bez wątpię 
nia sprawa kadasLn gruntowego. Dowodem tego 
widocznym jest jedoomyślność jak ą  na sejmie 
waioski w tym przedmiocie uchwalonemi zostały.

W. rząd uznając jak  niezbędnie jest potrzebnem 
dokładce przeprowadzenie oszacowań kadastral- 
nych, postanowił wyjątkowo dla Galicyi powtórne 
przeprowadzenie reklamacyj gmiuuycb, przeciwko 
oszacowaniu czystego dochodu. Dobre zamiary 
rządu nie odniosą jednakże pożądanego dobrego 
skutku, jeżeli nie będą uwzględnione stósuuki go­
spodarstwa w kraju, które w oszacowaniu kada- 
stralnem pominięte zostały; a przyjęte mylnie do 
oszacowania służące i z gospodarstwem krajowem 
niezgodne czynoiki, nadal w rachunku użytemi 
zostaną; oraz, jeżeli naznaczony stronom do zro­
bienia tychże ponownych reklamacyj cśmiotygo- 
dniowy termin, stósownie do m hwały lejmu na 
15tym posiedzeniu w dniu 21 grudnia 1865 r. za 
padłćj, przedłużonym nie zostanie.

Tak nowych rozporządzeń W. rządu względem 
przeprowadzenia kadastru w skutek przedh żeń sej­
mowych, jakoteż i przedłużenia terminu do pono­
wnych reklamacyj spcdziew&my się i oczekujemy.

Gdy jednak rozporządzenie rządowe względem 
przedłużenia terminu dotąd ogłoszonem nie zosta­
ło, zatem tak gminy jako i właściciele większćj 
posiadłości przed upływem ośmiotygodniowego ter 
minu reklamacye wniosą. Reklamacye te na pręd- 
ce robione, bez dokładnego obznajomienia się z 
muogiemi czynnikami wpływającemi na szacunek, 
wyjąwszy ogólnego żądania zniżenia wysokich 
cyfr dochodu; nie wyświecą dokładnie kwestyi 
i nie wpłyną na gruntowne sprostowanie myłek 
co do czynników do szacunku użytych. Niedokła­
dne zatem zrobienie tych reklamacyj nie powinno 
wprowadzać rząd w mniemanie o niemożności u 
zasadnieoia takowych przez strony reklamują1: e, 
bo krótkość ośmiotygodniowego terminu będzie 
tylko największą przyczyną niedokładności rekla­
macyj. Aby więc pozór ten nie był uważany za 
rzeczywistość, strony reklamujące zas rzegać sobie 
będą prawo korzystania z przedłużenia terminu 
oraz z późniejszych rozporządzeń jak  takowe W. 
rząd w skutek uchwały i ddszycb przedstawień 
sejmowych w sprawie kadastru wydać postanowi; 
co zapewne wkrótce nastąpi, bo sposób w jaki 
oszacowanie gruntu przeprowadzooem zostało nie 
odpowiada, sposobowi gospodarowania tak włości­
ańskiego jakoteż i właścicieli więkssćj posiadłości, 
ani zwyczajowi cbodowli bydła w kraju, a co 
więećj, ani możności gospodarowania gdziekolwiek 
w podobny sposób jaki jest wzięty do oszacowa­
nia, bo nawet w słynących pod względem rolni­
ctwa Anglii, Francyi, Belgii, nie nawożą w prze 
cięciu co trzy lala p o la , jak  to kadaster dla bie 
di ćj Galicyi zastósował, gdzie nawet co 10 lat w 
przecięciu wyuawtżenią pól ornych rachować nie 
można; a rotacye i stósunek zasiewów czyli pło 
dozmiany do oszacowania przyjęte są tak cie- 
właśeiwe, że w taki sposób nik nie może gospo­
darować, bo jest nawet fizycznie nie możebna do­
bra i zapewniona prodnkeya zbt ża w takim ide 
alnym płodozmianie, w kilku już latach pole wy 
czerpującym, z którego ułożenia rachunku pro­
dnkeya zboża tak ogromne a z rzeczywistocią zu 
pełnie niezgodne przybiera rozmiary, mylnie wy­
kazując tak nadzwyczajnie duże ilości zboża, ja ­
kich kraj wyprodukować nie jest w możności.

go pieczołowitość o utrzymacie niepodległ ści Rzy­
mu i pozwolenie zbierania we Francyi ochotników 
do wojska papiezkiego.

Lord Cowley nie mógł, z pizyczyny burzy na 
morzu, przybyć do Paryża dnia 1 stycznia i zło­
żyć powinszowania Cesarzowi; ale jak  tylko po­
wrócił, prosił Cesarza o szczególną andyencyą, 
wczoraj ją  otrzymał.

Dziś Cesarz miał przyjąć p. Vau Practa nad­
zwyczajnego posłańca Leopolda II.

Wojskowe powstanie hiszpańskie zdaje się wzma 
gać; telegraf między Madrytem a Paryżem jest 
przerwany ; stolica hiszpańska została ogłoszoną 
w stanie oblężenia. Powstaniu przywodzi jenerał 
Prim, popierany przez partyą progresistów. Rząd 
hiszpański broni się energicznie. Rezultat obrony 
nie możs być jednak przewidziany w kraju tak 
śliskim jak  Hiszpania. Ambasador hiszpański bywa 
często u pana Drouyn de Lhnys i z nim się na­
radza. Miaister odebrał dwie depesze piśmienne 
od p. Mercier, ambasadora w Madrycie. Jak  już 
domóslem, Cesarz jest przeciw ruchowi i progre- 
sistom, którzy od zjazdu dwóch koron w Biarritz, 
związali się bardzo ściśle z Anglią i Wiochami.

Dzienniki rządowe podnoszą znaczenie wyrze­
czenia się przez Juareza samowolnego przedłuże­
nia władzy prezydencyjcej. Widzą one w tem o 
statni upadek oporu republikanów. Poufnie mówi 
się tu, że jen. Ortega, legalny choć tymczasowy 
następca, może się dać njąć przez Maksymiliana I.

Dzienniki paryzkie oburzyły się na zakaz dany 
w L twio kupowania majątków tym, którzy mó 
wią polskim językiem. Wykazały one, że te osoby 
są Litwinami i że pod pozorem polskości Rosya 
ich samowolnie rabuje. Zakaz, o którym mowa, 
choć przewidziany, sprawił wrażenia w Tnileryaeh.

W ministeryum spraw zagranicznych uważają 
jako czysto rosyjski list patryarchy stambulskiego 
napisany do księcia Kuzy. Od niejakiego czasu ageot 
rumuński, bawiący w Paryżu, bardzo się krząta.

Dziś odbywają się w departamencie Orne wy 
bory na deputowanego. W ministeryum spraw we­
wnętrznych panuje nadzieja, że przemoże p. Mackan, 
kandydat rządowy.

Ciało prawodawcze zbierze się w dniu 22 pod 
prezydencyą br. Walewskiego, ale zaraz po mowie 
cesarskiej, nowy prezes zda władzę jednemu 
z wice prezesów i będzie czekać aż Izba sprawdzi 
jego wybór. Tym sposobem zostanie uregulowaną 
jego nominacya.

Proces jaki mają Constitutionnel i Pays jest smu 
tny, szczególniej dla puna Grandguillota. Mówią, 
że rząd myśli wyrzec się tych dzienuików i zało­
żyć nowy organ pod rcdakcyą p. Cucheval Clari- 
guy. Zakaz wpuszczania Inddpendance do Francyi 
nie został jeszcze odwołany.

Na kursie w kolegium francuskiem p. Wilhelm 
Guizot zrobił uiemal fiasco. Wykład jego był sła­
by. Natomiast ojciec otrzymał owacyą. Studenci 
odprowadzili go do jego mieszkania.

Namiestnictwo Galicyi ogłasza co następuje: 
Jego c. k. Apostolska Mość raczył najwyższ.m 

postanowieniem z dnia 11 grudnia 1865 najLska- 
wiej zezwolić, ażeby dla zapomogi d tkniętych 
niedostatkiem mniejszych posiadaczy gruntowych 
w Galicyi na pierwszą naglącą potrzebę wydana 
była ze środków państwa suma pół miliona złr. 
wal. au8tr. do dyspozycyi galicyjskiemu Ssjmowi 
a względnie Wydziałowi krajowemu jako pięćpro- 
ccutowa w trzech równych rocznych ratach zwro- 
tua pożyczka za gwaraneyą kraju.

Z c. k. Prezydyum Namiestnictwa.
Lwów 5 stycznia 1866.

P a r y  i  7 stycznia.

Wyrażenie się Cesarza do dyplomacyi w dzień 
Nowego roku, o którem dzienniki mało mówiły, 
musiało wywołać liczne poufne k ry tyk i, skoro 
Constitutionnel występuje w jego obranie. Dziennik 
ten utrzym uje: że rzeczy dobrze idą we Włoszech, 
gdzie bliskiem jest ułożenie się z Rzymem; w Niem­
czech, które aż nadto widzą, że Francya nie sprzeciwia 
się ich jcdnośei, a które do niej przyjść nie mogą; 
w Ameryce, która przekona hię, że cesarstwo 
mesykańskie nie jest niebezpieczeństwem dla niej 
lecz korzyścią; że przymierze francusko-angielskie 
wzmaga się i że byłoby płodniejsze w następstwa 
gdyby gabinet angielski pokazywał „większą decy 
zyą ;u że wpływ Francyi daje się czuć na całym
Wschodzie, nawet w Kocbiuthiuie. Constitution­
nel zamilczał o wpływie Francyi w Stambule, 
Sztokolmie, Bukareszcie i w Wiedniu. Artykuł je ­
go, wysoko rządowy, mówił o tem tylko, o czem 
mówić było można. Rosyi nawet nie wymienił. 
Oskarżenie Anglii o brak decyzyi było tłómacze- 
uiem Cesarza z nieudania się spraw innych. Gdy- 
>y Cesarz wywołał większą decyzyą Aoglii, reszta 
iego dzieła, od którego zawisła jego sława, mo­
głaby być dokonaną. Zachodowi potrzeba śpiesznej 
decyzyi, a że, pomimo wyrażenia się njworocznego, 
Cesarz jest o tem przekonany, pokazuje to arty­
kuł Constitutionnela.

Artykuł Czasu z dnia 3go t. m. o roli Austryi 
względem Prus i Rosyi został całkowicie przetło 
maczony i autografowaoy. Przestano i tutaj liczyć 
na Prusy. Decyzya, jakiej potrzebuje Europa, nie 
idzie z Berlina lecz z Paryża, ale potrzeba skoń­
czyć nieszczęśliwą sprawę mexykańską; a zdaje 
się, że koniec je j jest bliski. Przymierza między 
rrancyą a  Austryą jeszcze może nie ma, ale za 

warcie jego zależy już tylko od chwili. Hr. Bismark 
wychodzi żle na polityce siły i ugodzie gastoińskiej, 
której tymczasowość uznaje cała Europa.

Gabinet włoski zmniejsza swą armię o 20,000. 
Ohoć mały, jest to znak, że przychyla się do po­
lityki francuskiej. Memorial diplomatique wyznaje, 
że ułożenie się Rzymu jeżeli nie z Włochami to 
z Francyą o dług papiezai idzie dobrze i że ta 
rzecz dokona się łatwiej niż sądzono, z przyczyny, 
że bankierem Włoch i Papieża jest Rotszyld. Jakże 
to szydzono roku zeszłego z ułożenia się Włoch 
z Rzymem! Ułożenie to jednak jest bliskie końca. 
W jakiej formie zostanie ono dokonane? O to mniej 
sza. Ojciec święty podziękował Cesarzowi za je-

M l c d f ń  10 styiZLia. Na czele swej częśc 
urzędowej cgłabza dziesiejsza Wiener Ztg. dwa wa­
żne dokuuenta. Pierwszym jest reskrypt cesarski 
w odpowiedzi na reprezentacyę sejmu siedmio­
grodzkiego, a brzmi w całej osnowio jak  na­
stępuje :

Franciszek Józef I. z Bożej łaski Cesarz austry- 
acki, apostolski król Węgier, Czech, Galicyi i Lo- 
domeryi, Król Lombardyi, Weneeyi i Iliryi, Arey 
książę austryacki, Wielki książę Siedmiogrodzki i 

Hrabia Szeklerów itd. itd. itd.
przesyłamy pozdrowienie Nasze i łaskę Naszą 

zebranym na dzień 19 Listoppada 1865 r. w myśl 
wici Naszych w wolnem Naszem mieście królew­
skim Kołoswarze, członkom sejmu, Naszego uko­
chanego Wielkiego Księstwa Siedmiogrodzkiego.

Uczuliśmy się zniewolonymi reskryptem Nzszym 
Królewskim z 1 września r. z. powołać Was, ko­
chani Nasi wierni, do sejmu mającego się zebrać 
na dniu 19 listopada w Naszem królewskiem wul- 
nem mieście Kołoswarze, a za wyłączny przed 
miot narad tego sejmu naznaczyliśmy podjęcie re 
wizyi i artykułu ustaw z r. 1840 o uaii Naszego 
ukochanego Wielkiego Księstwa Siedmiogrodzkie­
go z Naszem królestwem węgierskiem, dotychczas 
przez Nas nietkniętego.

Zamiarem jest Naszym na przyszłość, już w re 
skrypcie z dnia 6 października objawionym, a po­
myślności obu krajów dotyczącym, aby nader wa­
żna kwestya stosunku prawuopaństwowego Wiel 
kiego Księstwa Siedmiogrodzkiego do Naszej ko 
rony węgierskiej w ścisłym związku stojącego, do 
prowadzoną zastała do pomyślnogo rozwiązania.

Po ponownej głębokiej naradzie wskazaliście 
w przedłożonej cam najpoddańszej reprezentacyi 
z d. 18 października b. r. polityczną i ekonomi­
czną ważność ściślejszego spojenia Siedmiogrodu 
z Naszem królestwem węgierskiem; równocześnie, 
w słusznem ocenieniu interesu różnych narodowo 
ści i wyznań Siedmiogrodu, poleciliście do przed 
łożenia wspólnemu sejmowi sformułowane wnioski 
deputowanego z Kronstadtu Fryderyka Bdmchera 
w interesie saskiej, a deputowanego z komitatu 
koloskiego Józtfa Hosza w interesie romańskiej 
narodowości, a nadto dołączyliście do reprezenta­
cyi odiębną opinię grecko - wschodniego arcybi­
skupa br. Andrzeja Szaguny, tudzież deputowane­
go z Sybina Jakóba Ranichera i towarzyszów.

Przychylając się do próśb waszych, tudzież w 
tym celu, aby rozwiązanie kwestyj prawa państwo­
wego całą monarchię obchodzących żadnej nie do­
znało zwłoki, dozwalamy, aby de teraźniejszego 
sejmu koronacyjnego węgierskiego, mającego się 
zająć uregulowaniem kwestyj takowych, ukochane 
Nasze Wielkie Księstwo siedmiogiodzkie dla strzo 
żenią interesów krajowych wysłało deputowanych 
według praktyki i ustawy wyborczej z r. 1848.

Sankcyonując reprezentowanie Siedmiogrodu na 
tymże sejmie, czynimy to z wyrażaem oświadczę 
uiem, iż przez to nieprzerwaność prawna ustaw 
dotychczas wydanych bynajmniej naruszoną nie 
zostaje.

Ostateczną unię obu krajów, które tylko na pod 
stawie uregulowanych pr&wnopaństwowych stosón-

ków krajów korony węgierskiej między sobą, tu- „z polskim żydem Leonem Krongoldem, ten je  mu 
dzież do całej monarchii, urzeczywistnić możemy, „wymienił i  mówił, że to są pieniądze, które kazał 
czynimy nadto zależną od przynależnego uwzglę- „robić ks. Sapieha itd .u To fałszowanie sprawo- 
dnienia specyaloych interesów krajowych Naszego „zdania sądowego wcale nas nie dziwi, bo Dzien- 
Wielkiego Księstwa siedmiogrodzkiego tudzież od „nik Warszawski w tem jednem iest konsekwec- 
poręczenia prawnych pretensyj różnych narodu „tny, iż bezczelnie kłam ie; ale przeciw temu jego 
wości i wyznań przez nas również ocenionych, tu- „kłamstwu zaprotestować musim dlatego, że ko
dzież od odpowiedniego celowi uregulowania kwe 
styj administracyjnych tego kraju.

Mając na uwadze to postanowienie Nasze uzna- 
jemy za stósowne sejm teraźniejszy aż do dalsze 
go postanowienia odroczyć.

Zarazem stanowimy, iż bezwłocznie ma się od­
być wybór reprezentantów Siedmiogrodu mających 
być wysłanymi do sejmu koronacyjnego agitujące 
go się teraz w Naszem królestwie węgierskiem, a

„respondeneya lwowska oznajmia aa  cze le , iż 
„przegląd procesu Rottersmana podaje ze sprawo­
z d a ń  Czasu. Aby czytelników, którym Czas jest 
„nieprzystępnym, wprowadzić w błąd, nie waha 
„się Dziennik Warszawski, czy też jego korespon­
d e n t ,  uciec się do podłego podstępu, by naszem 
„imieniem okryć swoje potwarze, co zresztą nie 
„pierwszy raz mu się zdarza.*

W odpowiedzi na te ltłsze i obelgi przetaczam
My zalecimy zarządzić co należy, aby ta katego- własne słowa Czasu z dnia 24go grudnia 1865 r. 
rya regalistów, dla której pierwszy paragraf VII Nro 294 kolamna trzecia, szpalta druga, wierz 26 
aityknła ustaw węgierskich z r. 1848 przeznacza i następujące od góry: 
krzesło i prawo głosowania w izbie magnatów, o «• «■■•  
ile możności jak  najrychlej powołaną została do |
Pesztu.

Pozostajemy wam zresztą z naszą cesarsko-kró­
lewską i monarszą łaską i życzliwością niezmier­
nie przychylnymi.

Kołłątaj „zapytany, zkąd przyszedł do fa łszy  
„wych pieniędzy, opowiadał, że w Londynie poznał 
„się z polskim żydem Leonem Krongoldem, ten mu 
„je wymienił mówiąc, że to Są pieniądze, które ka- 
„zał robić ks. Sapiehaa . ..

Tych kilka słów z Czasu wystarczy na sprosto-
Dan w Naszem mieście głównem i stołecznem wanie obelżywego sprostowania Czasu.

Wiedniu na dniu 25 grudnia, roku pańskiego ty Wzywam Czas publicznie, aby raczył powtórzyć 
siąc cśmset sześćdziesiątego piątego, panowania je  w interesie prawdy.
Naszego ośmnastego. ' * ‘

F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.
Franciszek hr. Haller w. r.

Gdy jednak wobeo oszustwa tak bezczelnego 
jak  pomienione Czasu sprostowanie, trudno się spo- 

~ ... .. dziewać, by ten zacny organ chciał dobrowolnie
Na Jego Ces. Król. Ap. Mości rozkaz najwyższy Uądość uczynić wezwaniu, proęzę dyrekcyę Dzien-

M ikołaj hr. Teleki w. r.

Wtóry dokument — również reskrypt cesarski do 
sejmu siedmiogrodzkiego —  poleca rozpisanie wy-1 oczy otworzyć, 
borów do Bejmu węgierskiego. Osnowa tego doku -  
mentu jest następującą:

nika Warszawskiego, aby właściwemi krokami, Czas 
do tego zmusiła.

Trzeba raz i czytającej publiczności w Galicyi

Tyło Dziennik Warszawski.
Wyrazy o które chodzi, są rzeczywiście w za-

My, Franciszek Józef Pięrwszy, z Bożej łaski cytowanym numerze Czasu z 24go grudnia r. z. 
Cesarz Austryi, Apostolski Król Węgier, Czech, Przeoczyliśmy je przez pośpiech czy nieuwagę, 
Galicyi i Lodomeryi; Król Lombardyi, W tnecyi i wyznajemy. Nasza w tem wiDa: omylić się mo 
Iliryi, Arcyksiążę Austryacki, Wielki książę Siedmio-1 źtmy, zlćj wiary nikt nam jeszcze nie zarzucił.

Na drodze prawdy nigdy nas żadne odwołanie niegodzki i hrabia Szeklerów itd. itd,
Jaśnie wielmożni, czcigodni, szlachetai, wysoce | kosztowało.^ 

urodzeni, witlmożni, przezacni, szlachetnie urodzę 
ni, roztropni i mądizy, kochani nasi wierni.

Przypomnimy tu jedną Dziennikowi okoliczność 
z powodu „oszustwa* o jakie nas oskarża. W ro-

Przycbylając się do próżb zwołanego w moc I ^  czerwca Dziennik Warszawski
Naszego reskryptu konwokacyjnego z dnia 1 wrze-  ̂ *a wyrazy Czasu i na nich
śnia 1865 r. w Naszym królewskiem wolnym mie- . , r .  .„„ai.*: CIW oai^  wymierzony w sprawie
ście Kołuszwarze,8ejmu Naszego Wielkiego Księstwa . ^.a TT ^  . ^ °  w Polsce, a zatem bardzo
Siedmiogrodzkiego, w reprezentacyi na dniu 18go L ,  ‘„-f' _ _ Sl ? to *  namerz® z
grudnia r. b. nam przedłożonej, wyrażonych, u Lń ; ‘ na doin *• m‘ P o m n ik
znaliśmy się spowodowani przyzwolić łaskawie, 0 y ' to uczynił, zaraz
iżby na zwołany przez Nas na dzień 10 grudnia L n, 7v, f rze \  ♦. :* *a P j  , 7  1,1 P°4p>oohem
r. b. sejm węgierski w naszym królewskim wolnym ni« °d wolan,e\
mieście Peszcie zebrany, wysłano legalistów i po- łał_,., u  e - ’̂ j .  f zo- dzienn ik  da się ta:< 
słów i z Naszego Wielkiego Księstwa Siedmio- cai łaszcza potwarzy
grodzkiego, na .potób i .e d lo g  u t tw y  » ,b o ,c » j  10?B, dy0„ 1M| „  okro^ D̂

ki chłopom przez obywateli w radomskim. Gali
z roku 1848 

Stósownie do tego polecamy wam łaskawie ko-
chani wierni, do I <?a ‘S i e t f  T l t ’

dystryktem Naszodzkim, do władz szeklerskich, j  ?  °“ ;8 za mur0“1 chińskim.
do
i targowych królewskich, wydać odpowiednie roz­
porządzenia, aby w myśl postanowień II ustawy _ Vkaz z d. 26 grudnia 1865 tyczący sic Urządzenia-«ŁL mL
sejm węgierski bezzwłocnie udać się mogli.

Zostajemy wam zresztą z Naszą cesarsko-kró­
lewską i monarszą łaską i życzliwością niezmieu 
nie przychyloymi.

CDokończenie.j
A rt 23. Wikaryuszów etatowych, ozoaezonycb 

w artykule 21, naznacza zwierzchność dyecezyalD r, 
z zezwolenia Komisyi jrządowej Spraw wenętrz

Dau w naszem głównem i stółecznem mieście L y ^  j ^ w o y c h .  P n f  W nacT eniu  wikaryu 
Wiedniu 25 grudnia tysiąc ośmsetoego sześćdzie-L2ÓW nadetatowych, o których mowa w artykule 
siątego piątego naszego panowania osiemnastego 22, zwierzchność dyecezyalna przekonać się ma

F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.
Franciszek lir. Haller w. r.

przedewszystkiem u właściwego gubernatora, że cj 
do miauowania wybranej osoby nie zachodzi prze­
szkoda, a następnie zawiadomić Komisyę rządową

Na J . C. K. Ap. Mości własny rozkaz najwyższy ®Praw_ wewnętrznych i duchownych, o tejże wy-
M ikołaj hr. Teleki w. r. branej osobie.

Art. 24. Po zapewnieniu duchowieństwu świec-
— Zastrzegając sobie obszerniejszą wzmiankę kiemu rzymsko - katolickiemu, stałego utrzymania 

pod właściwą rubryką o traktacie handlowym etatowego, według słuszności wyznaczonego, wszelki 
anstryacko - augielskim, tu wspomnimy o nim tyl majątek nieruchomy i kapitały należące do tegoż 
ko dla togo, aby naznaczyć mu stanowisko w po- duchowieństwa i do instytutów duchownych, jako 
lityco ekonomicznej wytkniętej i Btale dochowanej to: do probostw, kapituł, kościołów, seminaryów, 
przez nowe ministerstwo. Bo jeżeli nie rzadko w konsystorzy itp ., przechodzą w zupełne zawiady- 
dziennikach centralistycznych spotykamy się dziś I wanie i rozporządzenie skarbu, na zasadzie oddziel- 
jeszcze z zarzutami, iż ministerstwo Belcredego ilaych  przepisów dodatkowych do okazu niniejszego
Majlatha nie ma wytkniętego programu polity 
cznego, że ulega wpływowi przechodnich wrażeń,

dołączonych.
Art. 25. Wszelkie dochody z oznaczonych w a -

to najszaleńszemu nawet centraliście nie przyszło tykule poprzedzającym, nieruchomości i kapitałów, 
do głowy twierdzenie, jakoby ministerstwo nie mia wpływając do skarbu', obracane być mają wylą- 
ło wytkniętego programatu w sprawach ekonomi czuie na pokrycie wydatków utrzymania rzymsko- 
cznycb. Zniżenie opłat pocztowych, wniesienie re- katolickiego duchowieństwa i rzymsko katolickich 
wizyi paszportowej, obniżenie opłat telegraficznych instytutów duchownych. Potrzebna zatem suma na 
i tyle innych reform, to kamienie drogowe, które- zaspokojenie tychże wydatków objętych etatem, 
mi teraźniejsze ministerstwo znaczyło swój pochód uzupełnioną będzie ze skarbu stósownie do art. 37* 
w dziedzinie spraw ekonomicznych państwa. Na tej niniejszego ukazu.
drodze traktat handlowy z Anglią je st dalszym Att. 26. Czuwanie nad tem, aby dochody ozna- 
drogowskazem. Austrya zrywa przezeń stanowczo czone w poprzedzającym artykule 25, nie były 0 - 
z dawniejszą swą polityką celcą i pali mosty za bracane na inny przedmiot, porucza s ę  Komisyi 
sobą. „Od tej chwili — pisze półurzędowa Wiener umorzenia długu krajowego Królestwa, która o- 
Abendpost —  nie ma już wątpliwości co do przy-1 bowiązaaą będzie przedstawiać corocznie Radzie 
szłej polityki handlowej Austryi."  z--i ------ j —-- —administracyjnej sprawozdanie w tej mierze, ze

Zasada wolnego handlu, pomimo zaciętego oporu szczególowem objaśnieniem wszelkich rzeczywiście 
w niemieckich krajach monarchii, wzięła stano- uskutecznionych wydatków. Dla czynności tego 
wczo w nim górę, i z tego właśnie względu tra- rodzaju, do składu rzeczonej Komisyi dodanych 
ktat handlowy z Anglią jest nader ważnym wy będzie kilku członków z grona duchowieństwa

. rzymsko-katolickiego, na zasadzie oddzielnego po- 
— Gen. Corr. pośpiesza z zaprzeczeniem, aby stanowienia, jakie co do tego wydauem zostanie, 

w doniesieniu pragskiego Narodu o rokowaniach Art. 27. Obowiązujący obecnie przepis, którym 
między Wieduiem a Petersburgiem z okazji znie wzbronione jest ściąganie przez egzekucyę lub 
sienią rewizyi paszportowej, znajdowało się choćby drogą sądową dziesięcin dla duchowieństwa rzym- 
ziarnko prawdy. Mylnem jest twierdzenie, służące sko-katolickiego, zachowuje się w swej mocy i na 
za podstawę takowemu doniesieniu, — utrzymuje!przyszłość. Również wzbrania się ściągania egze- 
dalej Gen. Corr. — gdyż kartel zawarty w r. 1815 kucyjnym lub sądowym porządkiem wstelaich 
między Austryą a Rosyą, a w r. 1822 uzupełnio- zaległości i niedoborów z tychże dziesięciu pocho- 
ny artykułem dodatkowym względem wzajemnego dzących.
wydawania zbiegów wojskowych, obowiązuje je­
szcze w całej mocy.

Królestwo Polskie.

Art. 28. Osoby rzymsko-katolickiego duchowień­
stwa, przy wejściu do obowiązków wolne są od 
uiszczania opłaty stęplowej artykułami 83—84 u- 
stawy opłat stęplowych ustanowionej.

. Art. 29. Opłata ustanowiona za sporządzenie 
Dziennik Warszawski z 9go b. m. podaje na aktów stanu cywilnego osób rzymsko-katolickiego 

stępujący list ze Lwowa pod datą 4go styeznia | wyznania i wvdawanin i*h » v n i s ó w .
1866 r.

Lwów 4 stycznia 1866 r. 
Sprostowanie sprostowania Czasu.

wydawanie ich wypisów, pozostawia 
się na korzyść zawiadujących parafiami osób 
duchownych, jako wynagrodzenie ich w tej czyn­
ności.

Art. 30. Opłata pobierana za spełnienie posług
Czas krakowski z dnia 3 stycznia Nr. 1 r. 1866 religijnych (jura stołaej zapisuje się w całości do
miAH7.n?.A n s iH ta n n ia n ji  n n s o a i n m o n i a '  I  :  ___________ — 5 ł r ł A > n  ____• .  »zamieszcza następujące sprostowanie: oddzielnej księgi sznurowej, która winna b jć  na
„W Dzienniku Warszawskim  z dnia 31 grudnia ten cel zaprowadzoną przy każdym kościele. Część 

„jest korespondeneya ze Lwowa o procesie Rot- osiągniętego ztąd dochodu, w następnym artykule 
„tersmanów, prowadzonym w Krakowie w spra- 31 oznaczona, strąca się na rzecz służby kościel- 
„wie fałszywych bauknotów rosyjskich. Zamiast nej. Reszta zaś oddaje się do rozporządzenia d j- 
„jednak obiektywnego przedstawienia procesu, zoru kościelnego na niezbędne wydatki dotyczące 
„wmieszane są do sprawozdania takie rzeczy, o nabożeństwa, a mogąca wyniknąć po pokryciu tych 
„których w procesie mowy nie ma, jak  np.: Koł- wydatków oszczędność, obraca się na upiększenie 
„lątaj „zapytany, zkąd przyszedł do fałszywych  I kościoła i na reperację gmachów kościelnych i 
,pieniędzy, odpowiadał, że w Londynie poznał się I budowli plebańskich.
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Art. 31. Z pomienionej w poprzedzającym  ar­
tykule 30 opłaty za spełnienie posłag religijnych, 
część pew na odpowiednia ustanowionej za te po­
sługi taryfie, idzie na rzecz służby kościelnej lub 
też w zamian tego część, ja k a  za porozumieniem 
się Komisyi rządowoj spraw  wewnętrznych i du­
chownych z zwierzchnościami dyecezyalnemi będzie 
ustanowiona.

Art. 32. Komisyi rządowej spraw wewnętrznych 
i duchownych poleca się wydanie z zatw ierdzenia 
nam iestnika w Królestwie, przepisów, bliżej okre­
ślających porządek postępowania dozorów kościel­
nych i kontrolowania przez nie właściwego użycia 
funduszów w pływających na rzecz kościoła ze źródła 
w artykule 30 wskazanego.

Art. 33. Duchowieństwo rzym sko-katolickie m a­
ją c  zabezpieczone utrzym anie etatowo, winne je s t 
spełniać z wszelką ścisłością funduszowe zobowią­
zania, jak ie  dotąd na n i m  leżały.

Art. 34. Na komisyę rządow ą spraw  wewnętrz­
nych i duchownych , w kłada się obowiązek nło 
len ia  i przedstaw ienia do urządzającego Komitetu 
projektu przepisów co do zabezpieczenia em ery­
tury przy ile być może mniejszych potrąceniach 
proboszczom, adm inistratorom  i wikaryuszom, z po­
wodu podeszłego wieku lub choroby zmuszonym 
opuścić obowiązki swoje. Komitet u rządzający  po 
rozpoznaniu projektu tego przedstawi go do na 
azego zatw ierdzenia.

Art. 35 . Komisya rządow a spraw  wewnętrznych 
i duchownych ma też sporządzić projekt etatu dla 
konsystorzy rzym sko - Katolickich w Królestwie 
Polakiem i wnieść ten projekt do U rządzającego 
Komitetu, który po rozpoznaniu go przedstawi ta 
kow y do naszego zatwierdzenia. Dopóki etat ten 
nie zostanie zatwierdzony, skarb  K rólestw a na u 
trzym anie rzeczonych konsystorzy, tsyguow ać bę 
dzie takie fundusze, jak ie  obecnie na ten przedmiot 
w budżecie są oznaczone.

Art. 36. Urządzenie i środki utrzym unia rzym- 
Bko katolickich seminaryów w skazaną zostaną od- 
dzielncmi przepisam i i etatam i. KomiBya rządowa 
spraw  wewnętrznych i duchownych ułoży takow e 
i wniesie je  w ja k  najkrótszym  czasie do urządza­
jącego komitetu, dla rozpoznania i przedstawienia 
do naszego zatw ierdzenia. Dopóki zaś zatwierdze­
n ie to nie nastąpi, skarb  K rólestw a asygnować ma 
n a  utrzym anie seminaryów potrzebne fundusze, 
w edług następnych zasad : a) na utrzymanie alu­
mnów tych sem inaryów , które istniały przy 
zniesionych klasztorach zakonu misyonarzy, w stó 
■onku ustanowionym § 23 najwyżój zatwierdzo 
nych w dniu 27 października (8 listopada) 1864 
foku, przepisów dodatkow ych o klasztorach; i b) 
na utrzym anie sem inaryów dyecezyalnych w sto­
sunku wyrównywającym  czystemu dochodowi, ja  
ki one dotąd pobierały z nieruchomości, kapita 
łów, kompeuteDcyi i z innych stałych źródeł.

Uwaga. Jeźliby fundusze te  okazały się niedo 
Btatectnemi na utrzym anie seminaryów, w takim  ra 
zie może być dla nich na rok 1866 wyznaczony 
dodatkow y ze Bkarbu K rólestwa zasiłek, na zaea 
dzie oddzielnego przedstaw ienia kom isyi rządowćj 
spraw  wewnętrznych i duchownych i z zatwier 
dzenia nam iestnika naszego, z ogólnych funduszów 
zostających w jego rozporządzeniu.

A rt 37. Poniew aż wszystkie w ydatki na utrzy­
m anie rzym sko-katolickiego duchowieństwa i rzym 
sko katolickich duchownych instytutów zamieszczo 
dc w załączonym do ukazu niniejszego etacie,
nie mogą być pokryte dochodami z m ajątku i ha 
pitałów wspomnionych, w artykułach 24 i 25, ca 
ła  więc niedostająca sam a w ydaw aną być ma na 
poprzednich zasadach, przedewszystkiem z fundu 
bzów supresyjnych i z funduszów pochodzących z 
dawnych czasów, a  następnie z ogólnych źródeł 
Bkarbu Królestwa, po wniesienia poprzednio samy 
tćj do budżetu skarbowego.

Art. 38. Ponoszone obecnie przez skarb, n a  zasa 
dzie istniejących postanowień w ydatki, na tak ie  
potrzeby rzym sko katol. świeckiego duchowieństwa 
i rzym sko-katolickich duchownych instytutów w 
Królestwie, które w załączonym  do ukazu niniej­
szego etacie oznaczone nie są, zaspokajane być 
m ają czasowo i nadal, na zasadzie oddzielnego 
przez kom itet urządzający przedstawić się m ające­
go wykazu.

Art. 39 Komisyi rządowćj spraw wewnętrznych 
i duchow nych, poleca się przejrzeć o ile można 
W ja k  najkrótszym  czasie, pozycye w ydatków  na 
utrzym anie rzymsko-katolickiego duchowieństwa, 
pozostawione na ten raz bez zmiany, na zasadzie 
artykułu 38 i przedstawić co do nich wnioski 
swoje do urządządzającego komitetu, który po 
rozpoznaniu takowych przedsiawi je  z sw oją opi­
n ią  do naszego uznania.

Art. 40. Oszczędności jak ie  się okażą w ciągu 
roku na funduszach asygnowanych na utrzymanie 
rzym sko-katolickiego duchowieństwa, m ogą być 
obracane na nadzw yczajne w ydatki odnoszące się 
tak  do utrzym ania i reparacyi rzymsko-katolickich 
kościołów, ju k  i do utrzym ania duchowieństwa w 
Królestw ie, przedewszystkiem  zaś na w sparcia dla 
duchownych osób odznaczających się szczególoe- 
mi zasługami oddanem i kościołowi i rządowi. Roz 
dysponowanie tych oszczędności, uskuteczni ko 
m isya rządow a spraw  wewnętrznych i duchownych 
z zatw ierdzania nam iestnika w Królestwie.

Art. 41. Załączony do ukazu niniejszego etat 
świeckiego rzym sko-katolickiego duchowieństwa 
m a być wprowadzony w w ykonanie z dniem 20 
grudnia (1 stycznia) 1865/6 roku.

Art. 42. W szystkie dawniejsze z niniejszym u- 
kazem i załączonymi do niego przepisam i dodat- 
kowemi i etatem , niezgodne postanowienia i roz­
porządzenia uchylają się.

Art. 43. W ykonanie niniejszego ukazu i za łą­
czonych do niego dodatkowych przepisów, które 
niezwłocznie do Dziennika Praw  wniesione być 
m ają nam iestnikowi polecamy, komitetowi urzą­
dzającem u pozostawia się rozstrzyganie w ątpliw o­
ści, jak ie  wyniknąć mogą przy wprowadzeniu w 
w ykonanie tych postanowień i w ydaw anie stóso 
wnyeh instrnkcyj w rozwinięciu onych.

Dan w Petersburga d. 14 (26) grudnia 1865 r.
(Podpisano) Aleksander. 

przez cesarza i króla m inister sekretarz stanu 
W. Płatonow.

Hiszpania.
O powstaniu wojskowem w Hiszpanii czerpiemy 

następujące obszerniejsze szczegóły a korespon 
dencyi m adryckiej do Independance belge:

W d. 3 b. m. o godzinie 9 z rana błyskawicą 
przebiegła w Madrycie wieść, że dw a polki jazdy, 
jeden w Aranjnez, drugi w Ocana zbuntowały się 
przeszłej nocy i wyruszyły pod dowództwem 2 
rotmistrzów i kilku oficerów, nie wiadomo dokąd. 
W krótce potem zatwierdziło wieść tę ministeryum; 
i wtedy to zaczęto tworzyć sobie najprzesadniej-

sze obawy, że dw a te pułki m ają uderzyć na Ma 
dryt, że załoga w Alcali połączyła się z niemi i 
załogi w Saragossie, Barcelonie i ,Valadolid ró­
wnież pow stały a kilku jenerałów  stanęło na ich 
czele, w końcu, że nawc-t załodze madryckiej ufać 
nie można. O godz. 4tej wyruszył jen. Zab&la na 
czele kolum oy złożonej z 4 batalionów, 4  szw a­
dronów i 2 bateryj przeciw powstańcom, a  rezer­
wę tworzyła silniejsza kolumna pod jen . Serrauo. 
Wszyscy w rozporządzalności będący jenerałow ie 
powołani zostali natychm iast do m inisteryum  woj 
ny; brakow ało tylko P rim a ; a gdy jen . O’ Donnell 
jednego z swych adjutantów  do jego  domu w y­
siał, ośw iadczyła małżonka jen . P rim a , że wczo­
raj mąż je j z kilku przyjaciółm i do Toledo w y­
jechał. Równocześnie wzmocniono szybko straż 
zam kow ą pod dowództwem jenera ła  Ros de Olano, 
a Serrano.objął komendę nad koszaram i del Princi­
pe Pio, k tóre pauują nad  najgłów niejszą częścią 
stolicy, podczas gdy podejrzyw aną załogę Alcali 
wezwano do M adryta, dokąd przy okrzyku „niech 
żyje królowa!" wkroczyła. O’Donnell biegał z je ­
dnych do drugich koszar i wszędzie słyszeć się 
daw ałokrzyk „niech żyje królowa!"

W parlam encie Posada H errara zawiadom ił o 
powstaniu i dodał, że rząd liczy na rychłe przy 
tłumienie go. Parlam ent ogłosił się natychm iast 
n ieustającym , a rząd przedsięwziął środki zapro­
wadzenia za najm niejszem  niebezpieczeństwem sądu 
doraźnego. Powstańcy stali, ja k  się wieczorem do­
wiedziano w Madrycie, z rana 3go bm. w Argan- 
da o 4  mile od stolicy, i nadeszli na nocleg do 
wsi Villarejo, de Salvanes zrobiwszy przez dzień 
8 mil. Czterdziesta cywilnych znajdowało się przy 
wojsku, które z Aranjnez wśród okrzyku „niech 
żyje jen . P r im !“ wyruszyło. Pułkow nik Aldama 
puścił się z orszakiem  za swym pułkiem, aby go skło­
nić do posłuszeństwa, lecz padło k ilka strzałów 
do niego, i tylko udało mu się namówić żołnierzy 
eskortujących kasę, do wręczenia mu jej. Obok 
Prima stoi brygadyer Milans na czele ruchu. W A 
villa pow stał batoliou z pułku Alm ansa i udał się 
koleją do Valladolid, z kąd  jenera ł Ottero tele­
grafował że dworzec dostateczną siłą obsadził. 
W Valladolid aresztow any został jenera ł Pierrad, 
przybyły z M adrytu, podczas gdy wojsko w ko­
szarach do buntu nam aw iał. VI Madrycie areBzto 
ra n o  3go wieczór adjutanta P rim a, pułkow nika 
Gomindo, który atoli zaraz uszedł. Załoga m a­
drycka sk łada się z 6000 tysięcy wyborowego 
wojska.

Od 4  ju ż  tygodni krąży ła  wieść w Madrycie o 
nastąpić m ającym  na Nowy rok powstaniu. Mowa 
tronowa Królowej nie polepszyła usposobienia dla 
dworu i rządu, oczekiwano bowiem liberalniejsze- 
go program u. F rakcya nnionistów, którą zwykle 
przedstaw iają jak o  gorącą, oburzoną jeat przeciw 
rządowi i większości Izby ; i w senacie panuje 
również niechęć do rządu. Równoczcśaie O’Don­
nell pod pozorem zmiany załóg, osunął niemiłych 
oin jenerałów  i odebrał dowództwa jenerałom : 
Contreras, P rev isd , Nnvillas i pułkownikowi hr. 
Cnba. Przeciw Primowi, którego nie spuszczał z o- 
ka, nie śm iał atoli nic stanowczego przedsięwziąć

W edług listów pryw atnych siągających do 5go 
b. m. powstanie utrzym uje się , mówią naw et, że 
się rozgałęzia do SaragosBy i Barcellony. M adryt 
pod stanem  oblężenia je s t spokojay, rozbrojono 
atoli jeden  batalion , któremu niezupełnie ufano. 
Pomiędzy aresztowanym i znajdują się prawie 
wszyscy redaktorowie dzienników niepodległych, 
wielu deputowanych i wyższych oficerów. Części 
ostatnich u d a li się um knąć w drodze do więzienia 
i udać się do Prim a. E spartero w edług ostatnich 
wiadomości nie oświadczył się jeszcze za ruchem. 
Prim, ja k  go charakteryzują opisy w koresponden 
eyach z M adryta, je s t przedsiębiorczy, ambitny, 
niesłychanej odwagi i posiada w ogóla wszystkie 
przymioty potrzebne, aby imponować Hiszpanom.

D epesza z M adryta z dnia 6go b. m. donosi, 
że powstańcy zuajdowali się wieczorem dnia 5go 
w Tem blegue. Jenera ł Z avala przepędziwszy noc 
w A ranjnez, gotował się z rana do energicznej 
za nimi pogoni. Duch dowódzonego przezeń woj 
ska wyższym jest nad wszelkie pochwały.

Powstańcy z Avilli, parci przez różoe kolumny, 
zuajdowali się wczoraj blisko granicy portugal 
4kiej. Ruch powstańczy nigdzie nie budzi sympatyi 
i najzupełniejsza spokojaość panuje w Madrycie i 
na prowiucyi.

Depesza w ysłana tego Bamego dnia lecz o I I  
godz. w nocy twierdzi, że doniesieuia telegraficzuc- 
z wszystkich prowincyj nadchodzące donoszą o 
powszechnej wszędzie spokojności. Jenera ł Prim, 
który się błąka około Mancha, zdaje się cLcieć 
zwrócić ku Andaluzyi lub ku górom Toledańskim. 
Jen. Zavala tuż jest za nim a inna kolumna pod 
dowództwem m argr. dcl Duero manewruje, aby 
mu odciąć odwrót. Nikt nie wątpi, że powstanie 
szybko przytłurnionem będzie. T akie  są ostatnie 
wiadomości urzędowe.

Ironiia miejscowa i sagraalcica.
K r a k ó w  11 stycznia. W duiu dzisiejszym otrzy­

maliśmy następujące sprostowanie:
„Dyrektor Dziennika Warszawskiego.— Warszawa 

28 grudnia 1865 (9 stycznia 1866). Do Redakcyi 
Czasu. Wzywam niniejszem Redakcyę Czasu, aby w 
myśl § 19 ustawy prasowej z d. 17 grudnia 1862 r. 
załączające się sprostowanie dosłownie ogłosiła w naj­
bliższym swym numerze. M. Pawliazcaew."

Nie ozekająo na to wezwanie, sprostowaliśmy omył­
kę powyżej; ale wezwanie to zapisujemy tutaj jako 
precedens, s którego i my korzystać może nie omie­
szkamy względem Dziennika Warszawskiego, cho 
ciaźbyśmy nie mogli powoływać się na ustawę dru­
kową, a z którego może również zechcą korzyitać oi 
wssyscy, oo jak p. Toczyski nieuzyskali sprostowania 
potwarzy rzuconej na syna jego w Dzienniku War­
szawskim, a odpartej w Czasie z d. 5 listopada 1865 
r. N. 253 wraz z oświadozeniem dyrekoyi poliayi mia­
st* Ztlrich, które mówi: „że często w dziennikach 
warszawskich, w korespondencyach z Zttrich rozpo­
wszechniane bywają rozmaite kłamstwa o bawiących 
tu Polakach."

—  A kiedy już mowa o sprostowaniach otrzyma­
liśmy list z podpisem „Kelnery miasta Krakowa" pro­
szący o odwołanie, jakoby to był kelaer, który w 
szyakowni Barbera wyrzucił był kogoś za drzwi z 
taką siłą, iż tenże złamał nogę. „Kelnery miasta Kra 
kowa* twierdzą, że sprawca nie był kelnerem lecz 
murarzom. Lubo instytucyi kelnerów miasta Krakowa 
nie znamy, a wiemy tylko, że w Krakowie jest wielu 
kelnerów, z których jeden napisał do nas list, wszela­
ko to ujmowanie się za własnym stanem jest zawsze 
zsBzczytnem. Wyjaśnimy atoli, że ów, jak go list na­
zywa, mnrarz, pełnił obowiązki kelnera, a jak się po­
kazało, bardzo niezręcznie.

—  Oględziny wczoraj dokonane na ciele p. Rozalii 
Ujejskiej okazały nie wątpliwy fakt, iż nie apopleksya 
o śmierć ją  przyprawiła, lect że nastąpiło uduszenie, 
którego ktoś inny dokonać mógł. Po zgoleniu głowy 
widać ślady uderzenia narzędziem tępem, lecz nie te 
przyprawiły ją  o śmierć. Najściślejsze śledztwo za 
sprawcą tej zbodni jest rozpoczęte.

—  Ministeryum stsnu nadało wsparcie z funduszu 
krajowego wsch idnio-galicyjskiego 200 złr. dla uoz- 
aiów instytutu weterynaryjnego w Wiedniu, B lacha  
czowi tejże szkoły Emilowi Hryniowieckiemn z Ho- 
szau w obwodzie Samborskim.

—  O każdym kroku, k tó ry  zrobi Namiestnik Kró­
lestwa Polskiego jenerał hr. Berg, piste Dziennik 
warszawski: JW. Hrabia Namiestnik raczył to a to 
uczynić. Forma ta tak dalece weszła w zwyczaj, czy 
obowiązkową się stała, że czytamy w owym dzienni­
ku: „JW . Hrabia Namiestnik raczył być obecnym na 
nabożeństwie."

—  Dzień 10 stycznia w ogóle pochmurny. Ciepło 
w dniu tym doszło do -+- 2°,0 od —  O8,8. Barometr 
szybko idąc do góry wskazywał dnia l ig o  o godzi 
nie 6tej rano 325'“,40 ; termometr zaś —  2°,4 R. 
Wiatr zachodni cichy.

—  W piątek dnia 12go stycznia, 8tej Honoraty 
panny i Sgo Arkady usta.

N a d e s ł a n e :
Syrop Chiny z żelazem pp. Orimaulł et Com. 

f  rmacentów w Paryżu, urzeczywistnił jedno z najpo- 
żądańszych zadań lekarskich, a jest niem połączenie 
Chiny z żelazem, niepodległe rozkładowi żadnemn, e 
jest smaku przyjemnego. Syrop ten, w wielkiej ilości 
w Niemczech dziś używany, oddano pod rozbiór p. 
Profesorowi Kleozyńskiemu, a ten w dzienniku wie 
dtńskim Medizinische Wochenschrift z d. 14 pazdz. 
r. b. wyraża się o nim w sposób następujący:

„ P. Orimault, w połączeniu ze sobą lekarstw czy­
stych a wybornych, był w tern od innych szczęśli­
wszym, że niemi obwinięte niejako żelazo, próoz sma­
ku przyjemnego, ma jeszcze i to do siebie, że prze 
chodzi w krew daleko prędzej, aniżeli wszelkie inne 
preparata żelazne, jakie zwykle aż dotąd po aptekach 
przy goto wy wano. “

„Syrop żelezisty p. Orimaulł, jest jednym z pre 
paratów farmacentyoznych najtrafniej przyrządsonem 
lekarstwem żelezistem ściśle nankowem, a roswiązują- 
cem zupełnie zadanie terapeutyczne długo poszukiwa 
ne, jakimby sposobem udzielać żelaza wraz z Chiną 
w sposób prosty a jednak przyjemny i nierażący, a 
tem zadowolnić każdego."

(podpisano) Wincenty Kleczyński Przysięgły Są 
dów Wiedeńskich, Chemik Szpitala JCMci i Profesor 
Chemii.

Przyjechali do Krakowa od 10 do 11 stycznia.
HOTEL POLLERA: Hr. Rejowa Karolina wł. d. 

z córką a Przyborowa, Brzozowski Henryk wł. dóbr 
z Galicyi, Białobrzeski Stanisław w hś. d. z Kawęcin, 
Kępiński Fr. ksiądz ze Szląska, Queiss Leopold rząd 
ca dóbr z Ioslowitz, Titz Aleksander kupiec z Mora 
wy, Roder Robert kupiec z P rus, Niedzielski Adam 
poozlmistrz z Oświęcim«, Tepper Moriti Dr praw z 
Wiednia, Reinach Jan właś. młyna z Morawy, Ka 
młebski Karol knpieo z Prus, Jaoobson M. C. kupiec 
z Wiednia.

HOTEL POD ROŹĄ: Berohsd Schiff kupiec z
Wrooławia, Adolf Ebrlich kupieo z Berlina, Mieczy­
sław Wojciechowski komisant handln z Galicyi, An­
toni Żegertowaki a Krzeszowic.

TKE80 o b w ie s z c z e ń  u r z ę d o w y c h

w Krdkauer Ztg i Oaz. Lwowskiśj.
Z a w i a d o m i e n i a :  Komisya namiestnicaa w Kra­

kowie o otworzeniu apteki w Frysztaku; zgłoszenie 
ubiegających się w 14 dniach. — Sąd obw. tarnopol­
ski spadkobierców Maryi Korczyńskiej, Anny Tnczap- 
akiej i Maryi Hryokiewiczowej o dozwolenia intabnlt- 
cyi Jakóba Hamulaka jako właściciela gruntu, z któ 
rfgo odrabiano 3 dni należnego Piotrowi Korczyń­
skiemu.— Sąd pow. w Sniatynie Simchę Chamaidesa 
i Hindę Margulesową oraa spadkobierców Berisza Cha 
maides o wydaniu im poawu przea Berła Hernesa, 
Majera Menczera i Kalmana D. Hernesa o ekstab. 
resztnjącej sumy 150 złr. m. k. i kwitu na 300 złr. 
m. k. z połowy realnośoi pod 1. 48 w Sniatynie; ust. 
rozp. 31 stycznia kur. Telesfor Pfau.

P o s a d y :  Ekspedytora pocztowego w Sadogórze 
(kausya 400 złr.) podania w 4 tygodniach.

gospodarstwo, grasm ysl i handel
SPRAW OZDANIE 

z posiedzenia Izby handlowo - przemysłowej krakow 
skiej, odbytego w dniu 3  stycznia r. b.

Dla słabości prezesa a  wyjazdu wiceprezesa, 
przewodniczył starszy wiekiem p. A. Gumplowicz.

O b e c n i  C z ł o n k o w i e :  T. B aranow sk i.—  S. 
DeicheB. —  E. Klug. — A. Mendelsburg. — A. 
Alexandrowicz. — J . Jahu.

K o m i s a r z  r z ą d o w y :  c. k. radzca namiestn. 
D. Niesiołowski. —  Spraw ozdaw ca sekr. Izby Dr 
Weigel.

1) i 2) Po odczytaniu przeglądu pism nowo na- 
deszłycb, przyjęto do wiadomości spraw ozdanie o 
czynnościach komitetu filialnego w ystaw y pary 
skiej i dotychczasowym postępie wniesionych zgło­
szeń; obejmujących numerów 14cie.

3) R eskrypt m inisteryalny, zapytujący o ile Izba 
rok 1870 uważa za stósowny do zamierzonej w y­
stawy m iędzynarodowej w W i e d n i u ,  załatwia 
Izba w ogóle przychylnie, nasuw ając jedynie uwa 
g ę: iż w obec w ystaw y paryskiej na rok 1867 
zapowiedzianej, uskutecznienie równej wystawy w 
Wiedniu ju ż  we 3 la ta  po niej, zdawałoby się nie 
co za prędkitm . Rok 1872 byłby może w łaści­
wszym, zastrzegłszy sobie pewność odbywania wy­
stawy powszechnej na teu raz z kolei we W i e 
d n i u .

4) Odezwę komitetu wystawy rolniczo - leśniczej 
w W iedniu i zaproszenie do udziału w tejże na 
m aj 1866 r. Izba handlowa uchw ala ja k  dotąd 
rozpowszechnić w swem ko le ; biorąc do w iado­
mości gotowość kom iteta filialnego wystawy pa- 
ryzkiej, popierania równocześnie celów i tej wie­
deńskiej wystawy, należącej przeważuie do zakre­
su tow arzystw a rolniczego i leśnego.

5) Skutkiem  ciągłych zażaleń o naruszanie praw 
propinacyjnych i konsensowych — powtarzających 
się na przem ian od czasów zaprow adzenia kon 
sensów na wolny wyszynk trunków  słodzonych 
a  utrzym anie z drugiej strony nienaruszenie w yłą­
czności praw  propinacyjoycb mimo zaprowadzo-; 
nej pateatem  z 20 grudnia 1859 r. wolności za 
robku przem ysłow ego; Izba uchw ala przedstawić

konieczność uregulowania tej Bprawy w drodze u- 
staw odaw stw a krajowego, i zapobieżenia naduży­
ciom po jednej i drugiej stronie zdarzającym  się.

Na zapytanie komisyi namiestniczej zaś, ożyli 
śliwowica pod względem wyszynku policzoną być 
ma do trunków propinacyjnych, czy teź do wódek 
słodzonych; Izba uchwala przedstaw ić: że w łaści­
wa śliwowica słodzoną zwykle nie byw a; również 
że w Galicyi nie w yrabiają śliwowicy tak  powsze 
thnie ja k  w W ęgrzech lub B an ac ie ; że zaś posia­
dającym  praw o propinow ania wolno niezaprze- 
czuie używać do zaciera tak  samo śliw ja k  ziem­
niaków, ziarna itp., że przeto śliwowica pod tym 
względem z truukam i propinacyjnem i na równi 
położoną być może.

6) Komunikowaną sobie przez ck. Komisyę na- 
miestniczą — prośbę pana Gustawa Barucha o po­
zwolenie aby założona przez niego piekarnia pa­
rowa używać mogła godła: „uprzywileowanej ck. 
piekarni chleba p a ro w eg o ;"  Izba handlow a popie­
ra  zgodnie z osnową artykułu 61 ustaw y przemy- 
*łowej; — bez upatryw ania w tem właściwego 
przyw ileju; jeno zachęcającej odznaki dla uzacnie- 
uia przedsiębiorców przyczyniających się do wzrostu 
ważnych zakładów  przemysłowo - fabrycznych w 
krajn.

7) Akt wyborczy c. k. Komisyi Rzeszowskiej, 
proponujący assesorów do sądu handlowego w 
Rzeszowie, Izba jak o  niezgoduy z przepisem mi­
nisterstwa handlu i sprawiedliwości (z dnia 2 gru­
dnia 1864 r.) a opierający się jeszcze na dawniej 
szych urządzeniach, uchwala zwrócić komisyi w y­
borczej z stósownem wyjaśnieniem , że assessoro- 
wie handlowi na wezwanie sądu przez Izbf m ia­
nowani zostają.

8) Po czem omówiono stosunki wewnętrznego 
zakresu Izby handlow o-przem ysłow ej, i na tem 
posiedzenie skończono, przyjm ując po urządzeniu 
się Izby w nowych lokalnościach biórowych na 
nowo porządek odbywania zwyczajnych; publicznych 
posiedzeń Izby w pierw szą środę każdego mie­
siąca o godzinie 4  z południa, wyjąwszy, gdyby 
takow a przypadała w dzień świąteczny i odro 
czenie tej do następnej środy, w myśl statutu 
miejsce mieć musiało.

Ceny żywności w Krakowie.
Na targu krakow skim  9 stycznia płacono:

Korzec pszenicy po 6 . 9 0 —  8 .0 0
„ żyta Tt 5 . 5 0 —  6 .1 5
„ jęczm ieuia n 3 . 7 0 -  4 .5 0
„ owsa 1) 2 . 5 0 —  —
„ grochu n 7. 0 0 —  9 .0 0
» jag ieł » 9 . 0 0 — 1 0 5 0
„ fasoli n 9 . CO — 1 0 .0 0
„ tatarki 7) 4 . 0 0 —  5 .0 0

prosa ł> 4 . 5 0 -  5 .2 0
„ kartofli n 2 . 0 0 ---- ----

Funt wied. soli n 0 .  0 9 ---- ----
„ „ słoniny n 0 .  3 6 ---  ----
„ „ mięsa » 0 . 1 4 —  0 .1 9
n u polędw n 0 .  2 2 —  0 2 7

G arniec m asła T) 3 . 12 —  3 .5 0
„ okowity n L 7 0 —  —
„ spirytus. n 2. 6 5 —  —

Kopa ja j . . .  . 7) 1 . 2 0 —  —
Centnar siana . . n 1. 2 5 —  —

„ słomy . . n 0 .  9 0 —  —
Ze spraw ozdania urzędu targowego.

Ceny targowe w miastach Galicyi zachodniej 
w ostatnim tygodniu grudnia. 

za korzec: pszeuicy żyta jęczm . owsa ziemn. 
Przeworsk 7.20 5.70 4.20 2.24 1.80
Rzeszów 7.75 5.20 4.05 2.15 1.30
Głogów 7.00 5.40 3.60 2.00 1.40
Kolbuszowa 7.00 5.00 4.00 2.10 1.20
Dąbrowa 6 70 4.50 3.20 2.10 1.00
Pilzno 7.00 5.00 3.60 2.00 1.00
Gorlice 6.80 4.48 3.40 2.80 2.00
Nowy Sącz 6.80 4.50 2.90 1.80 1.20
K r a k ó w  7.30 5.80 4.00 2.25 1 90
Baran 6.20 4 20 3.00 2.00 —
Chrzanów 6.80 5.00 3.50 2 30 1.50
Oświęcim 7.00 5.80 3.70 2.46 1.20
Kęty 7.50 6.00 3.20 2.30 1.50
Andrychów 7.20 5.40 3 4 0  2.80 1,50
Biała 7.85 5.87 2 6 8  2.79 2.00
Żywiec 9.60 6.00 4.40 3.00 2.00

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

P e s z t  10 stycznia. Sejm został dzisiaj znowu 
otwarty. W Izbie niższej odczytano dyplom paź 
dzierm kow y i patent lntowy, które to dokument* 
oddane zostały prymasowi przez N. Pana przed 
ukonstytuowaniem się sejmu. Miasto F ium e (Rje 
ka) podało petycyę o unię z W ęgram i (okrzyki 
Eljen). W Izbie wyższej m ianowano kom isyę ba 
dżetową.

P e s z t  10 stycznia. Magyar Vilag dowodzi, jak 
dalece horyzont praw odaw stw a w ęgierskiego roz­
szerzony zostsł przez wspólno spraw y. Hon za­
czyna odpowiadać na pytanie o program Węgier 
i formułuje przedewszystkiem  trzy zasady, na któ 
rych konBtytucya w ęgierska musi spoczywać: 1* 
W ęgry muszą mieć praw o rozporządzania udzielnie 
swoim dachowym  i m ateryaloym  rozwojem; 2° mu­
szą być rządzone w duchu życzeń w iększości; 
3° konstytucya w ęgierska nie powinna sprawić, 
aby w krajach po drugiej stronie Litawy życie 
konstytucyjne było niepodubnem. — Naplo mówi o 
nadużyciach wyborczych i oświadcza się przeciw 
tajnemu głosowaniu. — H im Sk  stw ierdza dwa k ie­
runki, z których jeden pragnie, aby w adresie była 
wyrażona tylko lojalność a  oraz, aby objawić go­
towość zajęcia Bię natychm iast sprawami wspólne- 
mi, tudzież rew izyą ustaw  z r. 1848, szczególniej 
art. 3 i 16; gdy natom iast drugi kierunek ma do­
magać się osobnego ministerstwa. —  Hr. Emil 
Desewffy um arł dzisiaj (liczył on 54 lat. W ybra­
ny w;'r. 1856 prezesem Akademii w ęgierskiej).

Presse w iedeńska z 8 stycznia podając w iado­
mość z Czasu o rozmowie br. Meyeudorfifa z Oj­
cem św., zm ieniła w yrazy: „katolicyzm  to rewo- 
lncya" n a : „rewolucya i katolicyzm w Polsce są 
i dentyczne." Zm iana ta  jest zbyt ważną, abyśm y 
ją  milczeniem pominąć mogli.

Neue freie Presse, która w ersyą naszą wiernie 
podała , pisze we wczorajszym numerze, że w nisj 
więcej jest poezyi niż prawdy, a mianowicie co 
do dyp],imatycznej strony tego zajścia. Do takich 
frazesowych zaprzeczeń żadnym nispopartycb a r­

gumentem, przyzwyczajeni jesteśm y, zwłaszcza gdy 
chodzi o dyplom acyę rosyjską. Mamy zaś powo­
dy mniemać, że cała nasza w ersya je s t praw dzi­
wą i że się to prędzej lub później okałe .

Mćmorial diplomatique oświadczył, że skoroby 
Prusy w zbraniały się uczynić zadosyć żądaniom 
Austryi co do zwołania reprezentacyi Księstw za- 
elbiańskich w celu zostawienia im możności orzecze­
nia o losie swoim, państw a, które podpisały trak­
ta t londyński, wezwałyby Prusy do przyjęcia owej 
umowy za podstawę uporządkow ania Księstw, któ­
rą  posłowie austryacki i praski zalecali na koufe- 
rencyi londyńskiej, jako najw łaściw szą drogę roz­
wiązania kwestyi odpowiednio do życzeń ludności 
i zbiorowych interesów Niemiec. Z  powodu tego 
artykułu, uważanego w Berlinie za wypływ gabi­
netu w iedeńskiego, powetaje z w ielką zapalczj- 
wością urzędow a pruska Kord. cdlg. Ztg  i wyrzuca 
Austryi, iż ta  w spraw ie czysto niemieckiej, jak ą  
jest spraw a Księstw, w zywa w pomoc zagranicy, a 
oraz, iż odwołanie się .do londyńskiej konferencyi 
jest narnszeniem umowy gasteińskiej.

W spraw ie tej piszą nam  właśnie z W iednia 
co następuje: Na kategoryczne zaprzeczenie ze 
strony pruskiej doniesieniom, jakoby  państw a za­
chodnie zam ierzały podnieść na nowo kwestyę 
Księstw ja k o  spraw ę m iędzy-narodow ą i przywieść 
ją  chciały do rozstrzygnięcia, tworząc z Księstw 
państwo udzielne, tw ierdzą tutaj (w  W iednin) ró­
wnież kategorycznie, że jest to WBzystko prawdą.. 
Twierdzenie to pochodzi zresztą z takiego źródła, 
które w spraw ach polityki zagranicznej uważać 
można za zostające w Btosunkacb z sferami rzą- 
dowemi. Mówią, że Anglia jeszcze gorliwiej spra 
wą tą  i takiem  rozwiązaniem zajm uje się aniżeli 
Francya. W tej chwili toczą się w tej mierze ro­
kow ania między Paryżem  a Londynem. Pod tym 
jednąk  względem m ają  w Berlinie słuszaość, iż 
aic o tem urzędownie ani do W iednia ani do Ber­
lina nie doszło.

Główna uw aga zwróconą jeBt na Hiszpanię, 
szczególnie z tego powodu, iż obrót rzeczy na pół­
wyspie Iberyjskim  mógłby snadno w płynąć na po­
litykę Francyi. C esarz Napoleon po długich tru­
dach doszedł wreszcie do pewnego zbliżenia Bię 
z dworem m adryckim , a  gabinet 0 ’Donaella po­
służył mu do tego. Zwycięztwo rewolucyi niemo- 
globy przeto wypaść na korzyść polityki napo­
leońskiej; a  lubo nie można jeszcze przewidywać 
w tej chwili, czy O’Donnell czy Prim  zwycięży, 
jednak  upatru ją  już niektórzy w ruchu hiszpań­
skim  wpływy angielskie i włoskie. E spartero nie 
daje dotąd znaku życia, ja k  gdyby czekał, ażali 
warto mu już stanąć jaw nie  na czele progresistów. 
Doniesienia urzędowe telegrafem  rozsyłane po Eu­
ropie o powstaniu, nie mogą poszczycić się dotąd 
żadnym  faktem  upadek jego  w różącym ; owszem 
widocznie Bię plączą i mącą.

W Paryżu przed czterema jeszcze dniami pano­
wała wielka niepewność co do Btaou powstania 
w Hiszpanii. Dowiadujemy się z pewnego źródła, 
te poselstwo austryackie w Paryżu zapytało w Ma- 
diycie telegrafem d. 6 b. m. rano, czy kolej żela- 
żua je s t wolną. O godzinie 7ej wieczór nie otrzy­
mało jeszcze odpowiedzi.

Otwarcie ciała prawodawczego francuskiego 
przypadnie właśnie w chwili, kiedy już będzie mo­
żna mniej więcej mieć pewność, czy powstanie się 
czuje na siłach lab upaść musi. Ułatwi to rzecz 
wielce pod względem jasności mowy tronowej. Są­
dząc z ogólnego usposobienia, najwięcej zajmować 
się będą ze strony opozycyjnej sprawam i zaailan- 
tyckiemi, a  mianowicie M txykiem . Do N. f .  Pres­
se telegrafują z Brnkselli, że w mowie tronowej 
będzie nagana postępowauia Cesarza MakBymiiia- 
ua w obec Francyi.

G i t a t n l i  depesza telegraficzne „ C iu r
L w ó w  11 stycznia godz. 3 m. 10 po południu. 

K o m i s a r z  rządowy odpow iada na iuterpelacyę 
H u b i c k i e g o ,  że egzekwowanie podatków w Po- 
czapach było bezprawatm . Naczelnik obwodu Zło 
czowskiego ukarany został na drodze dyscyplinar­
nej za przekroczenie obowiązków urzędu i niepo 
sluszeństwo. N astępnie odpow iada na iuterpelacyę 
X. G i n i l e w  i c z a ,  iż projektow ane sądy urba- 
ryalue nie będą zaprowadzone. Spoiy  z byłymi 
poddanymi należą do kompetencyi sądów zwyczaj­
nych. N astępnie dep. R u t o w s k i  motywuje swój 
wniosek względem ustawy gm innej dla miasta T a r­
nowa, a Rektor M a j e r  względem windykacyi m a­
jątku Uniwersytetu Jagiellońskiego (pow szechne 
oklaski). T r z e s z c z a k o w s k i  m otywuje wniosek 
o nauce gospodarstw a po szkołach ludow ych; 
D em  k o  w o ustawie rekrn taoyjnćj; B o r y s i k i e -  
w i c z  w zastępstw ie Z a h o r o j k i  o konkurencyi 
młynów. Spraw dzono wybory S a w c z y ń s k i e g o ,  
T r z e c i e s k i e g o  i G e r y n g e r a .

B a j o n n a  10 stycznia. Donoszą z M adrytu z 
dnia w czorajszego: Krąży tu pogłoska, iż jen e ra ł 
Prim pobił m arszałka Concbę. Zapew niają, że m a r­
szałek Serrano wyruszył z wojskiem dla w zm o­
cnienia Conchy. Zapowiedzianem jes t ogłoszenie 
Arragonii w stanie oblężenia, jak o  środek zapo­
biegawczy. W Madrycie n iepokoją się t e m , że 
władze Barcelony nakazały  w ojsku strzelać d o ł u  
da gromadzącego się. Porządek został tam  przy­
wrócony.

M a d r y t  10 stycznia wieczór. Marszałek Concha 
wraca do M adrytu , a  dowództwo po nim objął 
m arszałek Serrano. Porządek nie był już więcej 
w Barcelonie naruszonym. Spokojaość pauuje 
wszędzie.

F  I o r  e n c y a 10 stycznia. Parlam ent odroczony 
do 22go styczn ia , aby sumiennie rozpatrzeć się 
w projektach ustawodawczych poprzedniego m ini­
sterstw a.

N o w y  J o r k  30 grudnia. Zapewniają, że kon ­
gres sam określi politykę Stanów Zjednoczonych 
w spraw ie m txykańskiej, a to bez w dania się pre 
zydenta Juhasona. Jenerał Sbofield nie ma żadne­
go zlecenia urzędowego w Europie. Z M txykn do­
noszą, że Francuzi obsadzili Chihn&buę i Piedras 
Negras. Cesarscy pobili dow ódzię Juzrystów  Esco­
bedo pod Monterey.

Kursa. W i e d e ń  11 stycznia godzina 2 p o p o ­
łudniu. Metaliki 62.65 — Pożyczka naród. 66.60. — 
Losy z r. 1«60 83 55 — A kcye banku 762. — 
Akcye k re d y t 151-50. —  Londyn 104-70.— Sre- 
bio 104-90.—  D ukat 5 0 1 B/ lo.

P a r y ż  l ig o  itycznia. Renta 68-50.— Pożyczka 
austr. 347-50.

Z a łą c z a  się s p ra w o z d a n ie  * 18go  p o s ie d z e ­
n ia  S e jm u .

KSDAKTOB ODPOWIEDZIALNY 1 WYDAWCA
Ksawery Masłowski.



4 CZAS z Piątku 12 Stycznia 1866

Od Administracji „CZAS0.“
’W y s z c d ł T K

Kalendarz ścienny
drukowany ozdobnie 

w f o r m a c i e  a r k u s z o w y m ,  
p o  e o n i e  25 c e n t ó w .

Kalendarz
chromolitografowany

p o  e e n l e  50 c e n t ó w .

Józefina Schmid,
nownym Pa iom, że każdego czasu słabe 
czyli cbore Panie w najlepszą opiekę tak 
że do swego pomieszkania, pod Nr. 401 
ulica Szpitalna, przyjmuje, a w razie po­
trzeby także mamek dostarczyć może. 

(53-1-n)

Asystent aptekarski poszukuje 
umieszczę

uia tak w kraju jnk i za granicą.
B liższa  w iadom ość pod adresem : 11. 

w e  L w o w i e  p o d  L . 4 2 U '/4. 
(108-1-1)

O bwieszczenie.
L. 18 819 -------------

Pomimo zawiadomienia na kwitach przez 
sekwestratorów stronom wydanych za 
mieszczonego, iż strony jakiekolwiek na- 
Jeiytości do rąk sekweslratorów płacące 
w ciągu dni czternastu po wymianie kwi­
tu przez sekwestraloi a wydanego na kwit 
kassowy zgłosić się do sekwestratora ma 
ją —  strony opłacające należytości do

Nowo wyrestaurowana kamienica,
przy ulicy Szewskiej N. 2 08  jest z wol­
nej ręki do sprzedania.—  Bliższej wiado­
mości udziela Dom Komisowy Krakowski, 
przy ulicy Wiślnój. (i 10 i^ t

7 f f lH p l» ł  b r a n s o l e t k a  złota, z na- 
pisem „concordia vita dulcis11 

na ulicy Sławkowskiej lub placu Szczepań­
skim. Ktoby takową znalazł, niech raczy 
zgłosić się do Zarządu Hotelu Saskiego, 
gdzie z n a l e ź n e  w ilości lO  z - łr .  od- 
bierzę. (48-3}

W do ni obywat. Iski poszukuje się  
n a u c z y c i e l a )  sz k ó l niż- 

szo-realnych , z dobrą kouduitą i celującemi 
św iadectw am i, do jednego m łodzieńca. B liż­
sza w iadom ość u dyrektora szk ó ł gim nazyal- 
nych p .Mandebara w Tarnow ie. (45-3-3;

O : srzegam, iż O b l i g a c y e  m -  
'd e m n i z a cyj  n e Galicyi za­

chodniej: Nr. 2 .355  na 5 0 0  złr. m. k 
Nr. 9 .2 7 4 , 9 2 5 8 , 9 .259  i 9 .260 , Kai 
da na zł -. 1 00  m. k. wraz z kuponami 
przez prawego właściciela ' Z g l l b i O

rak s e k w estra torów To^k wity kas so we do I, ,C  Z° Stjfy ’ ! Ce,lem :Jmort^ ac>’i ich P°t , * . ln?uninno aa i/pnłri qqhaujo
men sie wcale nie zgłaszają, iw  skutek czynione są kroki sądowe

/ir. M arceli K w iatkow ski,
52-1-3j  Adwokat krajowy w Bochni.tegoż już obecnie po kilka tysięcy kwi­

tów kassowych w rękach sekwestratorów 
się znajduje. —  Gdy okoliczność ta stać 
sie może powodem wielu zawikłań i spo-1 f l S f l R  A m °̂.̂ a posiadająca ję-
rów miedzy stronami i sekwestratorami, V  2? k,: francu*k> 1‘ } . . ., . 'Im ie c k i, rów nież  m u zy k ę , p o szu k u je  m i j
przeto Magistrat widzi się spowodowa-jaca jako f * u w c r n a n t K a  do domu o 
nym wezwać niniejszem wszystkie stro- bywatelskiego. (49-1 -3)
ny,1- które jakiebądż należytości do rąk I Bliższa wiadomość w Administracyi 
sekt\ estr. torów opłacały, aby się po wy- n^zasu." 
naianie kwitów przez sekwestratorów im 
wjdanych na kwity kassowe najdalej po 
koniec Marca 1866  r. do tychże
kwestratorów każdego dnia o godzinie I wane pod aaresem: „nerrn ocntoatmann m  
5 tei po południu do Biura sekwestratorów {Heidelberg* naturalne lekar«two na słabo 
w domu pod- No. 116 przy u l i c y K a n o - | ^ U“ We' bez ^ i t r z n e g o  zażywania 
nicznej zgłosiły, gdyż po upływie tego
terminu wszystkie kwity kassowe u s e - i — . . .
kwestratorów obecnie się znajdujące w Ar- FORTEPIAN LmgTgo'T wiedniu, jest
chiwum Magistratu złożone zostaną. z wolnej ręki do sprzedania. Ma głos dżwię- 

Kraków dnia 7 Listopada 1865  r. czny, jest o 67a oktawie, z żelazną konstruk­
cją i wytrzymuje strojenie bardzo długo, tak 
że go raz na pół roku tylko stroić trzeba. 

Bliższa wiadomość u Portiera na kolei.
(3843-3) — •

!Jsep- Cierpiący na piersi
ziniel wane pod adresem: „Herrn Schlodtmann in

(105-1-4 T)

(3849-3 3)

Og‘Foszenie licytacyi. |
Nr. 26.853. _______

Magistrat król. głównego miasta Kra­
kowa podaje do powszechnćj wiadomo-1 
ści, iż, celem dostawy 5 0  sążni kubicz- 
nych szutru rzócznego na gościńce miej­
skie, odbędzie się w dniu 25 Stycznia 
1866, w gmachu Magistratu, przy placu 
Wszystkich Świętych, w biórze departa­
mentu V. o godzinie 10 z rana publiczna I 
li cy tacy a.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się I 
cena w kwocie złr. 10 w. a. za jeden 
sążeń.

Warunki licytacyi mogą być przejrza­
ne w biórze Departamentu V. (111-1.331 

Kraków dnia 5  Stycznia 1 866 .

S7H0P CHINY I ŻELAZA
PP. G rim au lt & C.

A p t e k a r z y  w P a r y ż u .

ADAM MAJEWSKI
w e  L W O W I E ,

przy placu Kapitulnym N. 31,
spowodowany brakiem prawdziwie uzdatnionych ludzi w najmodniejszym ubieraniu 
głów damskich, i męzkich, sprowadził z Paryża i Wiednia zdolnych w tój sztuce 
S u b j e k t ó w ,  niemniej znaczny wybór

najmodniejszych ubrań, girland, kwiatów itp.,
o czem mając zaszczyt zawiadomić szanowną Publiczność, rokuje sobie nada- 
łaskawe Jej względy. ( 95 -2 -3) T

Filia c. k. uprzyw. Austryackie go
Towarzystwa f® ?  Zastawniczego

W KRAKOWIE,
przy Rynku głównym N. 34 G. IV, 

w y d a j e

Bilety kasowe procentowe
w kategoryach po złr. 100  — złr. 5 0 0  —  złr. 1 .000 .

Bilety takowe wypowiedzialne za dni 10 przynoszą proc. roczny w stosunku 5 od sta- 
dto dto „ 3 0  dto dto dto 5%  „
Nabyte przed godziną 12 południa, procentować się będą od dnia nabycia 

onych, —  zaś w popołudniowćj godzinie nabyte, od następnego dnia powszedniego 
procent przynosić będą.

Bilety kasowe dają prywatnym sposobność pewnego oprocentowania sobie 
Kapitału często bez pożytku leżącego, dla handlujących i przemysłowców zaś bę 
dą prócz tego gotową krótko-tcrminową rimessą na Wiedeń. ( i 0 7 -2  )T

Fabryka Szkła.
Huta K obylańska, (pstrzona m aszynow ą  

p r  stow nią, m oże dostarczyć szyb  zagranicz 
nym odpow iednich. W szelk iego rodzaju szk ła  
d ętego dla domowej potrzeby dostać m ożna 
w Składzie w Kobylance za  fabryczną cenę, 
c i  za lada posłańcem  da się uskutecznić Ró 
w nież w ięk sze obstalunki tam że przesyłać s ię  
uprasza. —  Poczta Gi dice. (41-3)

Kochm an, zaw iadow ca huty.

Na karcz żołądkowy I 
niemoc trawienia

cierpiący, mogą zasięgnąć bliższych 
szczegółów o metodzie leczenia D r a  
Doecks  w nowo wydanćj bro­
szurze, która się bezpłatnie rozdaje 
w Ekspedycyi tego dziennika.

(29-1-3

Hambursko - ameryk. Towarz. akcyjne p&rOWÓj Ż04jlltgl poeztowój 
Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

B a m t iu r g ie m  i  N o w y m  J o r k ie m ,
p od łu g  okoliczności przytykająca d o S o u th a m p to n , za pomocą okrętów parowo-poczt*
B avaria kapitan T a u t te  20 Stycznia. O erm ania kapitan E h t e r s  3 Marca.
A11 <-1111111 ni u „ ' I ' m-a u t  m a n n  3 Lntego. T eu ton ia  „ M la a ck  17 Marca.
Horussia „ S c h tv e n s e n  17 Lutego. Kanonia „ JfMeier 31 Marca.
C ena przew ozn oańb : Pierwsza kajuta tal. 1 SO, druga kajuta tal. H O , między-pokład tal. OO.
C ena przew ozu tow arów < Ł. 3 . I O  od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich 

z opuszczeniem (Primage) 15%.
Bliższych szczegółów udziela; A u g u s t  B o l t  e n .  następca Mi l l e r a  w Hamburgu. 

JJ^-Z upelne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci:
(28 2-) S t a a r  ór t i e i s h o f e r  W WIEDNIU, Plankengasse N. ■».
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Sposób lóczenia stanowczy cho­
rób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów ran syfi li tycznych, 
P a r y z k i e g o  Dra pana Chuhle.

Skuteczność syropu ro 
ślinmgo, bezmerkuryal- 
nego przeciw liszajom, 

świądom nieznośnym, sy 
filitycznym ranom, zanieczyszczeniu krwi 
tak stan ow czą  się  p ok aza ła , że  ją  dzisbyj 
1 0 ,0 0 0  listów  dziękczynnych ze  w szystk ich  
stron św ia ta  jak najzaszczytniej popiera, w iel­
biąc szczególniej przy jego  użyciu  pom oc ką­
pieli mineralnych rów nież Dra Chable.

Przyjem nego sm aku a 
w sw em  działaniu łagodny  
Syrop Cytrynianu żela 
za Dra Chable, gdy do 

dziś w użyciu  będące, a trudne do zażycia, 
w skutkach za ś sw oich  w ątpliw e kubeby i  ko- 
pajwy z rzędu lekarstw w ypiera, to ten ze sw ej 
strony z n o w u , już we wstrzykiwaniach, już 
wewnętrznie użyty, pokonyw a z pew nością  
w szystk ie n ieznośne d oleg liw ości, jakiemi są :  
rzeżączki, uplawy, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza.

Z pow yżej w ym ienionym i specyficznym i śro­
dkami łą c zą  się  je sz cz e : maść przeciw-lisza- 
jowa, preparacya do kąpiel mineralnych 
maść przeciw-hemoroidalna, pigułki wyczy, 
niające ze krwi zarazę.

Sprzedąją się  w W a r s z a w i e  w sk ładzie  
m ateryałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp . Ćhrościckiego w W i l n i e ;  Brunona Mi- 
czyńskiego w K r a k o w i e i Rukera w e L w o­
ve i e  (19-9)T

U / j p A  S i r Ó A l i a .  w obwodzie Są- 
deokim pod Bobową, obejmują­

ca obszaru ziemi 2 9 6  morgów, między 
któremi 48  morgów lasu, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. — Bliższa wiadomość 
u właściciela w J e ż  o wi e ,  poczta Cięż­
kowice. (46-2)

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 
z jego własności doświadczonych, sprowadzania 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych części organizmu wewnątrz.\loi7nnbnmito! 1 .-.1___ __  n  t . 1 .

reumatyzmy w lędźwiach i nerwach biodro­
wych, itp. '  Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza _ i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia, jak również nie wymaga dyety.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. B ru ­
nona Miczyńskiego; -  w W a r s z a w i e w  skła­
dzie materyałów aptecznych p. Galleao 

(3-10 25T

S p l u s d e

ĆOPAHU

Tak ulubione w W i e d n i u  Towa­
rzystwo gry na najlepsze austryackie 

i poza-austryackie Losy pożyczkowe, 
nastręcza do 60  wylosować w roku i 
powolne nabycie na własność o r y g i ­
n a l n y c h  L o s ó w  p o ż y c z k o w y c h ,  
nieznaczną wpłatą kwartalną od złr. 1 
do złr. 6, podług ilości losów. Chcący 
sie dowiedzieć o bliższych szczegółach, 
tak o tern jak i o Losach na r a t y  i in­
teresach giełdowych, raczy przesłać swój 
a d r e s  pod krzyżową opaską do do-' 
mu b an k iersk iego  -  Miftivard 
B U r s t ,  Stefansplatz“ w W i e d n i u ,  a 
przesłane mu zostauą o b s z e r n e  pro­
gram y bezpłatnie i franco.

(38-5-ll)T

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku głowiastej sałaty i laurowych liści

S ą  to wyborne cukierki z łożon e z dwóch  
substancyj znanych w  m edycynie ze sw ych  
w łasności łagodzących  i uśm ierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczyw e. — Cukierki te łączn ie z Syropem  
nadfosforanu w apna używ ają  się  dla u śm ie­
rzenia m ocnego kaszlu (połączon ego  z odplu- 
waniem i kokluszem ). (8-9-)T

D ostać m ożna w aptekach: P P . Brunona 
Miczyńskiego i Redyka w K rak ow ie; p. R u­
kera i Berlinera w e L w ow ie; p. Elsnera 
w Poznaniu.

O G Ł O S Z E N I E .
Ck. uprzyw.

LWOWSKO- CZER-
Towarz. kolei

NIOWIECKIBJ.

Lekarstwo to jest płynem przeźroczystym i przy­
jemnym, łączy w sobie dwa środki ze wzmacnia­
jących i tonicznyca, jakie posiada sztuka lekar­
ska, najpotężniejsze: żelazo, co jest krwi zasadą, 
— i chinę środek toniczny potęgi najwyższćj. Pre­
parat ten jest pierwszym w swym rodzaju, w któ­
rym połączenia obudwóch substancyj jak naj­
pomyślniej dokonano. Lekarze tacy, jak : Arnal, I 
Rayer, Trousseau, Velpeau, przepisują codzien­
nie Syrop ten jako środek najdzielniejszy prze 
ci w krwi niedostatkowi, równićż w wypadkach 
wszelkich, gdzie idzie o przywrócenie sił pod­
upadłych i niknących, co widać zaraz z blado­
ści niezwykłćj, limfatyczności, bólów żołądka  I 
a  ztąd niestrawności, z niewczesnych u kobiet 
regularności, zołzów i późnego rozwoju ciało- 
tworu u młodych panienek.

Syrop Chiny wznieca apetyt, pomaga trawienie, 
ożywia siły; zaleca on się starcom, a szczegół 
nićj osobom, co przychodzą do zdrowia, jako śro­
dek potężny, a nigdy zażywającym go szkodzić 
niemogący.

P r e p a r a t  t en  sam znajduje się jeszcze i 
w kształcie wina bardzo przyjemnego, pod na­
zwą; ATino Chiny i że laza  p. G r i m a u l t
Używa się już to w gorączkach zapalnych, już 
to we febrach, tak zwanych zimnicach.

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. 
B runona M iczyńskiego i Redyka; w Warszawie 
w Składzie materyałów aptecznych p. Galle-go; 
we Lwowie w aptece p. Z ygm unta  Rukera  i 
B erlinera ; w Brodach w aptece p. Franzosa; 
w Poznaniu w aptecep. Elsnera. (.10-9-3i)

m

Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem11 (zum Storch) w Wiedniu."
*"r o s f  ę  zw rócić u w a g ę  S Każde pudełko przeze m nie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jedne doze za­

w ierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest m oją  m ark ą  ochronną.
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania i  złr. 25  cent. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie- 
zaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa1 
cesarskiego, dowodzą, najszczegółowićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz 
w kurczach, słabościach nćrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu­
matycznych rwaniach członków, niemniój przy skłonności do histeryi, hipo ondryi długo trwającćj, do wymiot, itp., 

■ z najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały.
Skład tego proszku utrzymują: 

w  K r a k o w i e :  pan D r. Saw iczew sk i  aptekarz i pan JM. J a w o rn ick i ,  w e  L w o w i e :
IMikolnsch i p. J. V. K leins  wdowa i G ehhanl,

llusiatynie p. G. Mictąlewic*.
Jagielniey p. J. Fischbach

(34-1-) |

pan I*iotr\

a i
Hi

• Biały Kćlora apt. 1 J. Bergoia, 
Boclini p. P. Niedsiclłki. 
Brzeżannch p. Józef Śminkow- 
ski ip. B. Fadenhecht.
Brodach p. Fr. Deckert. 
Bucząc-u p. J. Czerkawski. 
Chodorowie p. Z. J . Krynicki. 
Czerni owcach pan J. Kdżaóaki 
i p. Ign. Schnirch.
Dot-romiln p. A. Grotowski. 
Droh-rbyczy p. L. Kleczkowski. 
Gródku p. A. Tomaszewski.

Jarosławiu p. J. Rehm.
Kaliszu p. S. Hildebrand, J»M- 
kowski, Radolióski i Spółka. 
Kołomyi p. W. Kupfermann. 
Lwowie A. Berliner i Z. Rucker. 
Limancwie p. A. Mtiller. 
Manasterzyskach p. J. Lipsebitz 
Nasiezy p. A. Mornyck. 
Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- 
czowa wdowa.

r Nowym-TargH p. G. Lauor. 
Oświęcimie p. W. Polaczek. 
Podgórzu p. S. Schlesinger. 
Przemyślu pp. F. Geidetschka 
i Sya i p. E. Machulski 
Przemyślanach p. St. Midlecki,. 
Radoszynie p. W. Resch. 
Rzeszowie p. J. Sohaitter i Sp. 
Samborze p. Kriegseisen. 
Sanoku Jaklitsch wdowa.
Stani iławowie Stecher von So- 
benitz.

Starem mieście A. Grotswski. 
Suczawie p E. Botczat. 
Szczyrzecach p. J. Pełka. 
Tarnopoln p. A. Morawetz. 
Tarnowie p. J. Jahn.
Toruniu p. A. Giełdz óski. 
Turce p. M. Piątek.
Vyburg P. Waul i Spółka. 
Wadowicach p. Franc. Foltin. 
Zaleszczykach p. J. Kodrębski.jj 
Złoczowie p. Wolf Korkus. 
Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

ELIXIR PEPSIKY
I UŁATW IAJĄCY TRAWIENIE I
pp. GRIMAULT etG,ł aptekarzy w PARY/U

P e p s i n a ,  otrzymuje się z żołądka zwierząt 
przeżuwających; stanowi ona sok g a s t r y c z n y ,  
sprawiający trawienie. Rozpuszczona w dobrem 
winie, posiada wielce użyteczne własności lecze­
nia rozlicznych chorób żołądka i kiszek, a mia­
nowicie : słabości gastrycznych, kurczów żołąd. 
kowych, wymiotów  po jedzenia lub w czasie po­
żywania pokarmów, wym iotów kobiet ciężarnych , 
odchodzenia flegmy,' odbijania, żółtaczki, jak 
również boleści wątroby i  krzyżów. Wszelkie 
słabości żołądka i kiszek pod działaniem pepsiny 
ustają; starcy i dzieci, osoby na wyzdrowieniu, 
trawią z łatwością spożyte pokarmy przy silnem 
pokrzepiającym działaniu tego wybornego likworu.

Dostać można w aptekach pp. B runona M iczyń­
skiego i  R edyka  w Krakowie; pp. Zygm unta  
R ukera  i  Berlinera  we Lwowie; Elsnera  w Poz­
naniu; Franzosa w Brodach; w Składzie mate­
ryałów aptecznych p Galle-go w Warszawie.

(7-9-)T

P o w y ż sz e  firm y p rz j jm u ją  tak że  zam ów ien ia  na

Prawdziwy O ló j  tranowy z wątroby miętusowi)
n a jc z y s tsz y  i n a jsk u te c z n ie jsz y  g a tu n e k  T ran u  le k a r sk ie g o  z K e r g e n  w  N o r w e g i i .  1

i , I’rawdziwy °le.J tranow y z w ątroby m iętu sow ćj używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i  płuco- 
i wyrzuty skóry * ™ 1 „Rachitis.* Leczy najzastarzalaze cierpienia podagryczne i  reumatyczne, również jak i chroniczne,

Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszków 
( i zn a jd u je  się  w e flaszkach w  tym sainym  skutecznym  sta n ie , ja k  go  natura wyalafa. J

Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem. 
C en a  c a łe j  b u te lk i 1 z łr . 8 0  cen t. —  p ó ł b u te lk i 1 z łr . w . a. w ra z  z in s tr u k c y ą  u ż y w a n ia . I

A.. Moll, a p tek arz  i fa b ry k a n t w y r o b ó w  ch em iczn ych  w W i e d n i u .

H n i I i u k  11 stycz. 
Srebropol. st. za 1 uuzł.

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k 
Banknoty poi.IOO złr 
Ruble ros. za 100 rar. 
Talary prs za IOO złr. 
B uikn. prus. 150 tal 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny. . . .  
Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały roeyjs 
Listy galio. nowe z k.

> „ stare
Jblig. indem 
Ak. k.g.bez k. idyw.

W ied eń  10 st. (Ł 
5} Metaliki . . . .

Pożyczka naród. 
Akcye banku wied 

,  „ kred.
( osy 6} z r. i860 
srebro . .
Lo.idyu iO tut szter 
Dukat pojedynczy.

żądają płacą

115 112
123 120
84’ 82]

494 484
1371, 134]
96] 95]

157 154
1051 104] 55
5 5 (4 95
8 60 8 35
8 70 8 55

67 50 66 50
70 75 69 75
69 25 68 25

183 180

złr. cent.
62 65
66 65

760
151 80
83 55

105 —
104 85

5 1

W i e d e ń  9 stycz. żądają płacą

5 | ijetaliki na w a. 59 20
i

59 -
„ Pożyczka ri.-.rod 67 — 66 75
„ Metaliki na m. k. 02 00 62 50
„ Obi. ind. niż. Aus. 83 - 82 —
„ „ „ ozeukio 83 50 82 50
» » n węgiers. 70 10 69 50
„ ,  „ chor. ib. 71 _ 70 —
« n „ galieyjs. 68 50 67 50
„ a ,  btlkow. 66 50 66 -
n » .  siedmgr. 63 75 63 —

Listy zastawne:
Bunkunar. losow. 87 90 87 ąo

4| Galicyjskie. . w 67 50 66 50
5 j S Węgiersk. los. 76 25 76 -
5 | Bod en Or. austr 
Pożyczki loteryjne;

91 - 90 -

Losy poży. z r. 1839 139 — 138 50
, „ „ 1854 79 — 78 Sil
.  „ , I860 83 60 83 40
-  » » ‘“ I
a Oomo-Kente

76 80 76 60
16 50 16 -

a Kredytowe 113 90 113 70
,  tryest na 4 ] 1 
a togi. par. na D.

109 50 103 50
77 50 77 —

« ka. Esterbaz. 85 80 —
a Księcia Malm. 28 75 *8 25
» .  Fally . 23 - 22 50

Losy ks. Klary . .
„ hr. St. Gońoi-i
„ miasta Budy .
„ ks. Wiudischgr.
„ hr. W aldstęin.
„ hr. Xeglevieti .
„ Rudolfa . . .

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półu. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a .
,  zachodniej c. El
„ Pardubickiej .
n Połuduiówej .
„ Galicyjskiej . .

Czerniowiec.zwpł. fiO®
Kursa zagraniczne.

(8 miWiięoft&e)
Amster. 100 złh., d 3  
Augsg 100 zł nr. I jp4 
Berlin lOOt al . 9 4 
Prankf. n.M.lOO>2 3 ‘ 
Hamh.lOO mark. / 2 4] 
Londyn lOOtun. I g  i  
Pary i  100 lrank. IS  3

O N H N M B e i

Bada Zaradzająca mogła stósownie do oświadczenia danego na ostatniem 
zgromadzeniu Ak yonaryuszów kolei Lwowsko-Czerniowieckiej, oprócz wpłaty na- 
stąjiknej w miesiącu lipcu, n i: żądać wszelkiej dalszej wpłaty za rok bielący, 
bodąc w możności zaspokojenia przedsiębiorcy budowy podług ugody za dostar­
czone roboty w wielkiej części obligacyami pierwszeństwa, które też na jego 
rachunek już zostały wydane.
, „ *>rzy spiesznym postępie budowy jednak, na którą już więce jak p i e t n a -  

s c i e  m i l i o n ó w  złotych w a k c y a c ł t  i p r i o r i t e t a c h  wydano, 
widzi się Rada Zarządzająca obecnie spowodowaną zażądania nowej wpłaty: prze­
to wzywa się tych panów Akcyonaryuszów, któzry dotąd tylko 50%  na swe 
akcye interymalne wnieśli, by wnieśli

dalszą wpłatę 15°|o
najdalej do 30 Myrznia IńOfl.'

Wpłati może nastąpić albo
w  L o n d y n i e  w  „ A ł i g l o - A n s t r y a c .  l l a n f e “  w kwocie 

t r z e c h  f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w  lub 
w  W i e d n i u  w  A n g l o  ó s t c r r e i c l i i s c h e n  B a n k  w kwo­
cie 3 0  złr. wal. austr. w irebrzc (lub w odpowiedniej walucie papierowej po 
kursie w dniu wypłaty jna Londyn urzędowo notowanym), od każdej akcyi za 
okazaniem rewersu interymalnego.

Prowizya 6%  od tej wpłaty l.czy się od dnia fgo listopada 1 865 , prze­
to od tegoż terminu do dnia wpłaty zostanie zrównaną.

( ^  razie nieuiszczenia wj:ł ty w terminie doliczy się jeszcze, oprócz tego, 
odmg statutów 6%  pro wizy i zwłoki, i Towarzystwo zastrzega sobie postąpić 
odług § f i g o  statutów.

Dla odpowiedzenia wielostronnemu żądaniu, ud.iela Rada Zarżą Izająca ni- 
niejszem podług śtitutów  zezwolenie, że każdy akcyonaryusz może każego cza­
su swoje akcye C ł t f k O W i c i e  wy^acić, nie potrzebując pierwej uzyskania 
peeyalnego umocnienia, jak to przy całkowitych wpłatach w o tatniin czasie 

często żądanych dotąd było potrzebnem.
Dla dogodności panów akcyonaryuszów w Galicyi mogą wj łaty być uiszczane 

)ez kosztów także w  F i l i i  A n & I o  -  A u s t r y a c k i e ^ o  B a n k u  
w e  L w o w i e .

(3821-3) W ied.ń 15go grudnia 1805.

4*iiąj4 plaoł

23 50 23 --
33 50 23 25
22 50 22 r-
16 - 15 50
18 75 18 25
12 50 12 —
12 50 12 —

760 758 -
151 30 151 10
443 - 441 -

16tfi 16, 0
172 60 172 50
120 50 120 -
108 — 107 50
180 — 179 -
180 -- 179 5C
55 — 54 —

88 25 88 25
88 75 88 50

85 70 88 60
78 50 78 50
104 90 S04 75
41 80 41 80

iwagę
rąe/.k.

Waluty

Cesara, korony . . . 
,  pół korony . 
,  dukaty na wa 
% « obr.

Złoto al marce, 
Napoleondory . . .
Buw erony................
Fryderyki . . .  
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

,  kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas .

1‘w ó w  9 stycznia

D u k a t ....................
Półimperyał rosyjski 
Bubel srobr. rosyjsk 
I alar pruski . . . .  
Listy gal b: kup. w a 

, m k. 
Obligi indem 5> kup. 
Akc. kol. gal. b. kup

śędąją

14 60

5 3 
5 3 
5 1 
8 46 
15 25 
8 85 
S 60 

10 63 
8 70 

S05 — 
105 2Ł 
1 58 
1 66 ]

plącą

5 5 
8 68 
1 65 
I 58

67 45 
70 84
68 40 
183

14 50

5 2
5 2
5 —
8 44 
15 10 
8 80 
8 56 

10 58 
8 67

104 90
105 — 
! 57
1 56!

4 99 
8 58 
1 63 
1 56

66 83 
70 14
67 83 
■ 80

W »r«is. 9 styczn. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe , 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupou . 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeó. „ 
Akcye kolei żel 

warsz. bydgo.
5; Pożyczka loteryjna

O Srttet 9 styczn. 
Banknoty anstryao.. 
Polskie bilety bauk .

,  Listy zastaw. 
Poznań, List. zast 4 „. . » 3f.
Kenta 3* ,

10 styczn.

tiondya 1  ‘ stycz.
Konsole

żądają płacą

82 90
1 10

12 5U 12 46
— - 21-- 80 -

-  43]
67 75

~
_ —aa.

113 50 113 25

9«; 95],
78}78]
65],

68 55

87

l l a d a  X i i i / a d z a j a c a .

Pociągi oso b o w e  na kolejach żelaznych 

OdeI»od*a:
* Krakowa Ao Wiednia 7.10 lauo; 3.30 po południu — do 

Warszawy 1 Wrocławia 8 rano — do Lwowa  
'Z1-30 ,ra" £ ’ 3,30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rauo,
z G ranicy  do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połn-

dniem; 215 po południu, P
z bzezakoury Ao Krakowa 2.51 popołudniu; 
ze Łanowa do Krakowa 6.1 o rano; 5. 20  wieczór.
Z do Krakowa 9 rano.
L Mle“czk i do Krakowa 5-40 wieczór. 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu;

Przychodzą: 
do Krakowa  z W iednia 9.45 rano; 7.45 wieczór — z Wro­

cław ia i W arszawy o godzinie 9.45 rano - — z M y­
słowic i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Lwowa  2 61 
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.15 wieczór 

do Przemyśla  z Krakowa  4.43 po południu- 
do Lwowa z Krakowa  8 29 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia  z Krakowa  5.17 jano; 7 37 wieczór- 
do M ysłowic z Krakowa 12. 10 w południe- 
do Szczakowy z Krakowa  11.42 rano.

Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


